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Dzień Niepodległości.
W rocznicę 17-tą Wskrzeszenia Pań 

stwa Polskiego sięgam y myślą do upły 
nionych lat. Przypominamy sobie kraj 
zniszczony, miasta w gruzach, wsie po 
palone, pola leżące odłogiem, ludność 
wygłodniałą, zdziesiątkowaną przez wy 
gnanie i choroby, społeczeństwo rozbi­
te politycznie.

Zdawałoby się, że tkwimy w otchła 
ni, z której wyjścia niema, jeno zagła­
da i upadek ostateczny

Garść tylko ludzi patrzyła wdał i 
innemi oczami oglądała przyszłość Na 
czele tych niezłomnych bojowników  
wiary w Niepodległość Polski stał w ię­
zień magdeburski, Komendant Legjo- 
nów prawdziwy Wódz Narodu — Józef 
Piłsudski. Mocną rękę na bezładzie 
położył, pożar entuzjazmu rozpalił, 
otuchę tchnął i wiarę nową w wątpią­
ce serca.

Budził do życia Polskę wśród w o­
jennej pożogi i w zgiełku wojennym.

Budował ją rok po roku w niezmier 
nym trudzie, bez znużenia, rządząc, 
czuwając, ucząc.

Po latach siedemnastu jesteśmy, 
przedewszystkiem Jem u to zawdzięcza  
jąc, obywatelami wielkiego mocarstwa.

Dziś Go nam zabrakło w ten dzień  
uroczysty.

Dziś, kiedy ciężar nowych ofiar kła 
dzie się na barki społeczeństwa, kiedy 
ci, co najdotkliwiej najcięższe przetrwa 
li czasy, radziby żyć już w wytchnie­
niû  spokoju i dobrobytu, a do nowych  
ciężarów są wołani, —  ci szczególnie  
spojrzeć wstecz muszą.

W spom nieć  winni, że  na gruzach  
wyrastały fabryki, ożyły  zrujnowane  
warsztaty, poryta rowami i lejami z ie ­
mia pokrywała s ię  łanami; że  zapełn ia  
y *>« szczerby, goiły rany i rosła m oc,  

zrodło sw e m ająca w niespożytych s i ­
lach polskiego narodu.

W spom nieć w inni, że po  nocach  
lepszCZy ' upadku Przychodzi św it dnia

W spomnieć w reszcie , że  twardy jest  
cz owiek na ziem i polskiej żyjący, że  

parł się  n ietylko w iekow ej niewoli,  
■etylko p iek ie lnem u zn iszczen iu  w o ­

jennemu, ale i teraz od lat w biedzie  
zmorach kryzysu pasa zaciska i trwa.

j , Przy P*U9 U> n iezm ie n n ie  kra- 
n  ym skiby ziemi; przy rzem ieślni-  

ym warsztacie, czekając  ożywczej ro 
y zamówień; trwa w wielkich halach

fabrycznych, zn o szą c  poniew ierkę  i

m  £d“?„y sroźszv ""d
n,i^en szary człowiek pracy najgłębiej 
t* 3 .c .° znaczy^ walka. Jem u najła- 
bra-żL' ° serca przenika nauka, do wyo  

n ' P^ykład Komendanta, 
nie?! je 9°  brał przykładj jak trwać 
do «,0tIini?’ cierPieć i dążyć niezłomnie  
rozn!ytkme?tych c e *°w wbrew niedoli i 

P0 e "'°ne™  w°k °ł  zniechęceniu.  
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nie wól2'3 j' za Przyszłość, której 

no podkopywać zwątpieniem.
szarv „ .Zleń.naju.r°czystszy Narodu, a 
pracv u, niedoIi, obejmującej świat 
c>eźvł’ spo™nienie niedoli, którą zwy 

m, syci nową nadzieją.
Pluaa ,  eimie szary człowiek rąk z
choć n i e m a T t3tU’ ° d maszyny- Bo 
barki hr r 9°> co sam na własne 
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Pierwsza serja dekretów gospodarczych.

Skład broni i am unicji

wacław P0DLEWSICS
 ”*nsl£o, ul. P rz ed b o rsk a  10.

Podatek od uposażeń, 
od najmnieszych lokali.

WARSZAWA. Rada Ministrów, która 
obradowała w dniu onegdajszym pod 
przew. p. premjera uchwaliła 5 projek 
tów dekretów Prezydenta Rzeczypospo­
litej, zapoczątkowujących podjętą przez 
Rząd akcję zrównoważenia budżetu pań­
stwowego i utorowania drogi do ożywie­
nia życia gospodarczego kraju.

Specjalny podatek 
od wynagrodzeń.

Pierwszy z tych dekretów wprowa­
dza specjalny podatek od wynagrodzeń, 
wypłacanych z funduszów publicznych. 
Dekret ten posiada znaczenie zasadni- 
cze, daje bowiem natychmiastowy efekt 
w postaci poważnego zmniejszenia defi­
cytu. Pozostały deficyt — zgodnie z za 
mierzeniami Rządu — zlikwidowany bę 
dzie w drodze zwiększenia wpływów z 
podatku dochodowego (które to zwięk­
szenie nie obciąży już oczywiście dodat­
kowo pracowników publicznych) oraz 
przez oszczędności i kompresje w wy­
datkach państwa.

Kto będzie płacił zwiększony 
podatek.

Specjalnemu podatkowi od wynagro­
dzeń poaiegeć będą wszyscy pracowni­
cy, których wynaarodzenia wypłacane są 
przez skarb państwa i skarb śląski, pań­
stwowe monopole, banki, przedsiębior­
stwa, fundusze, instytucje i zakłady, 
związki samorządu tery tor jalnego i  zwią 
zki międzykomunalne, oraz przedsiębior 
stwa, banki i zakłady tych związków, 
związki samorządu gospodarczego i za­
wodowego oraz przedsiębiorstwa, insty­
tucje i zakłady tych związków. Opłacany 
on będzie również przez pracowników 
prawno publicznych zakładów ubezpie­
czeń społecznych i ubezpieczeń od 
ognia.

Skala podatku.
Spcjalny podatek od wynagrodzeń po 

bierany będzie drogą potrącenia przy 
wypłacie poborów według następującej 
skali progresywnej:
wynagrodzenia st0pa

podatku
do zł. 100 — _
od „ 101 150 7 procent
.  „ 150 — 200 9
„ „ 200 -  250 10
„ „ 250 — 500 U
„ „ 5 0 0 — 1000 14
„ „ 1000— 2000 17

powyżej zł. 2000 25 "
Wynagrodzenia do 100 złotych nie 

będą podlegać opodatkowaniu. Ucżynio 
no to w dążeniu do uchronienia od po­
datku wynagrodzeń najniższych.

Przy wynagrodzeniach, od których 
opłaca się państwowy podatek docho­
dowy, opłaty emerytalne lub składki na 
rzecz ubezpieczeń społecznych, skala 
podatku zostanie odpowiednio zreduko­
wana.

T Wolni od podatku.
Wolne będą od podatku wszelkie 

renty inwalidzkie, zaopatrzenia wetera­
nów powstań narodowych oraz wdów po 
nich, zaopatrzenia b. więźniów politycz­
nych, pensje przywiązane do orderu Vir- 
tuti Militari, odznaki Krzyża Zasługi za 
dzielność, zaopatrzenia osób szczególnie 
zasłużonych, zaopatrzenia wyjątkowe, 
oraz renty ubezpieczeniowe pracowni­
ków fizycznych.

Obniżka komornego. — Zniesienie {podatku 
Fundusze samorządów. — Ulgi dla rolników.

Na lat dwa I od całkowitej 
sumy poborów.

Drugi z uchwalonych przez Radę Mi­
nistrów projektów dekretów dotyczy no­
welizacji ustawy o ochronie lokatorów. 
W dążeniu do złagodzenia zniżki docho 
dów, jaka nastąpi wskutek wprowadze­
nia specjalnego podatku od wynagrodzeń 
pracowników publicznych, jak również 
wskutek zamierzonego podwyższenia ska 
li podatku dochodowego, opłacanego 
przez inne warstwy obywateli, projekto­
wany dekret o zmianie ustawy o ochro­
nie lokatorów obniża podstawowe ko­
morne mieszkań i lokali podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów.

Obniżka ta wynosić będzie 15 proc. 
dla mieszkań złożonych z 1 lub 2 ch 
pokojów (z kuchnią) i 10 proc. dla m ie ­
szkań większych, oraz lokali mniejszych 
firm przemysłowych i handlowych, a 
mianowicie tych, które zaliczone zosta­
ły w roku bież. do 7-ej i 8-ej kategorji 
przemysłowej lub 3-ej i 4-ej kategorji 
handlowej.

Komorne za lokale w całości lub w 
części podnajęte ulegnie obniżeniu w tym 
samym stosunku co komorne płacone 
przez lokatora.

Zniżki te wprowadza się na okres od 
1 grudnia 1935 r. do dnia 30 listopada 
1937 roku, harmonizując w ten sposób  
czas ich zastosowania z okresem, na 
który wprowadzone zostaną nowe obcią­
żenia podatkowe na rzecz zrównoważę 
nia budżetu państwowego.

Inne mieszkania 
wyjęte z pod ochrony.

Jednocześnie spod ustawy o ochro­
nie lokatorów zostaną wyjęte mieszkania, 
złożone z 6 pokojów i większe, lokale 
przemysłowe i handlowe z wyjątkiem 
drobnych wymienionych wyżej kategoryj 
oraz mieszkania mniejsze, które powsta­
ły z przebudowy mieszkań większych. 
Ochrona lokatorów wygasać będzie ró­
wnież w stosunku do mieszkań, które 
po dniu 31 grudnia 1937 r., a więć za 
dwa lata będą zmieniać lokatora.

Projekt omawianego dekretu wpro­
wadza takie same 15 lub 10 procento­
we ulgi w zakresie komornego w budyń 
kach, należących do skarbu państwa, 
banków państwowych, związków samo­
rządu terytorjalnego, zakładów ubezpie­
czeń społecznych oraz innych instytucyj 
prawa publicznego. W domach należą­
cych do zakładów ubezp. społ. obniżka 
ta dokonana będzie w stosunku do ko­
mornego płaconego za grudzień 1934 r.

Dekret o podatku lokalowym.
Dalszem ogniwem w akcji obniżki 

kosztów utrzymania i złagodzenia w ten 
sposób obciążeń podatkowych jest trze­
ci z uchwalanych przez Radę Ministrów 
projektów dekretów, mianowicie dekret
0 podatku od lokali. Projekt ten wpro­
wadza poważną ulgę dla biedniejszych 
warstw społeczeństwa.

Projekt ten regulując całokształt pro 
blemu opodatkowania lokali postanawia 
m. in., że podatkowi od lokali nie będą 
podlegać lokale mieszkalne jedno i dwu  
izbowe oraz zajmowane przez bezrobot  
nych lokale trzyizbowe, o ile w łaścic ie l  
takiego trzyizbowego mieszkania n ie m a  
sublokatorów W ten sposób biorąc, d e­
kret umarza również zaległe podatki ód  
lokali za czas do 1 stycznia 1936 r. od
1 i 2 izbowych lokali.

Finanse samorządów.
Czwarty z przyjętych na posiedzeniu  

Rady Ministrów projektów dekretów 
wprowadza szereg postanowień w spra­
wie poprawy gospodarki i finansów zwią 
zków samorządowych.

Zmiany te idą w kierunku uprosz­
czenia i przyśpieszenia akcji oddłużenia 
samorządów. Ponadto dekret wprowadzi 
upoważnienie dla ministra skarbu do u- 
dzielania ulg w spłacie poszczególnych  
rodzajów należności skarbu państwa od 
związków samorządowych na wniosek 
centralnej komisji oszczędnościowo-od­
dłużeniowej.

Ulgi dla rolników.
Piąty dekret ma na celu przyniesie­

nie ulg dla płatników wiejskich.
Dekret ten wprowadza zasadniczy 

przepis, iż wrazie zmiany przez ministra 
skarbu warunków układów, zawieranych 
przez instytucje wierzycielskie z dłużni- 
kami-rolnikami a zatwierdzanych przez 
Bank Akćeptacyjny — zmienione warun­
ki wstępują z mocy samego prawa w 
miejsce dotychczasowych postanowień 
i układów.

Dalsza serja dekretów będzie rozpa­
trywana w przyszłym tygodniu.

Obrady budżetowe Rady Mini­
strów.

WflRSZftWfl. W ciągu najbliższych 
dni odbywać się będą pod przewod­
nictwem p, premjera Kościałkowskie-  
przy udziale p. min. skarbu i zaintere­
sowanych ministrów narady w spra­
wie ustalenia wysokości budżetów po­
szczególnych ministerstw nar. 1936/37.

Dnia 10 b. m. om ówione zostaną: 
Budżet dochodów oraz budżety: min.
skarbu, min. sprawiedliwości, min. 
spraw wewn., oraz min. rolnictwa i re­
form rolnych.

Dnia 11 b. m. budżety min. spraw 
zagranicznych min. wyznań rei. i ośw. 
publ. oraz min. opieki społecznej.

Dnja 12 b.m. budżety min. komuni 
kacji, min. poczt i telegr., min. przem. 
i handlu oraz prezydjum Rady mini­
strów.

Następne posiedzenie Rady mini­
strów odbędzie się we wtorek 12 b.m.

Groźba wybuchu wojny 
chińsko-japońskiej.

PEKIN. — Sytuacja w Chinach pół­
nocnych grozi wybuchem wojny.

Generał Doihara, szef służby w y­
wiadowczej japońskiej armji Kwan- 
tungu oświadczył, iż dom aga  
się  utworzeniu w północnych Chinach 
państwa niezależnego od rządu nan- 
kińskiego. Japonja jest w ysoce roz­
goryczona na Chiny spowodu ich re­
formy walutowej, przeprowadzonej przy 
pom ocy pożyczki zagranicznej, w któ­
rej Japonja nie brała udziału.

Do dalszego naprężenia sytuacji 
między Japonją i Chinami przyczynił 
się jeszcze fakt zamordowania przez 
pew nego Chińczyka oficera marynarki 
japońskiej w Szanghaju, Po tym mor­
dzie Japończycy otoczyli międzynaro­
dową dzielnicę Szanghaju kordonem  
żołnierzy japońskich.

Wybuch ojny chińsko - japońskiej 
staje się' w związku z. tern coraz bar­
dziej prawdopodobny.
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Kapotaż „N iebieskiego Ptaka". 
Mjr. Karpiński lekko ranny.

PRACHURB. Wczoraj po dw udnio- 
w em  oczekiwaniu na popraw ę pogody 
po  ulewnych deszczach mjr. Karpiński 
postanowił s tartow ać w dalszą drogę 
o godz. 10 min. 45. W sk u tek  rozm o­
kłego lotniska sam o lo t  przy starc ie  ska 
potował i uległ pow ażnym  uszkodze­
niom . Mjr. Karpiński został lekko ra n ­
ny. Mechanik Rogalski wyszedł na szczęś 
cie z w ypadku bez szwanku. Lotnicy 
zosta ją  w P rachnab  w oczekiw aniu  na 
decyzję D ep ar tam en tu  fleronautyki.

„M/S Batory" na ukończeniu.
WARSZAWA. M/S „B a to ry ” zna jdu­

je  się w stoczni w M onfalcone w sta- 
djum  końcowych prac. N ajw ażniejsze 
roboty  na s ta tku  zostały  już w ykończo­
ne. Silniki u s taw ione  są  na fu n d a m e n  
tach, pokłady , m aszty , dźwigi i krany 
całkowicie gotowe. Nad w ew n ętrzn em  
u rząd zen iem  pom ieszczeń m ieszkalnych 
prace posuwają się szybko naprzód, 
tak, że s ta tek  w zapow iedzianym  te r ­
minie, t. j. w lutym oddany  będzie  do 
użytku.

Przed procesem  morderców  
śp. min. Pierackiego.

WARSZAWA. Jak  w iadom o, na  dz. 
19 bm. wyznaczono w sądz ie  o k rę g o ­
wym  proces m orderców  ś.p. min. P ie ­
rackiego.

W związku z tern od 3 ch  dni w 
pokoju dla św iadków  w ty m że  sądzie, 
pod s ilną  eskor tą  policji, przebyw ają 
oskarżeni w pe łnym  sk ładzie ,  s tudjując 
rozległe tom y akt, rozdzieliwszy je 
m iędzy siebie. Jeszcze  w c ią g u  kilku dni, 
Ukraińcy, którzy posiadają ten  p rzyw i­
lej p rocedura lny , będ ą  przyprow adzani 
do sądu, spędzając  tam  cały czas g o ­
dzin urzędow ania  kancelaryjnego.

Ilość zgłoszeń o bilety na  rozpraw ę 
ze strony  prasy  zagranicznej i k ra jo­
wej jest już obecn ie  tak  wielka, że b ę ­
dą one mogłv być zrealizow ane za led ­
wie w dziesiątej części.

N iesam ow ity zbieg okoliczności
GDYNIA. — Ciężarowy sam o ch ó d  

gdyńskiej f i rmy Welz, wiozący towary, 
został z ty łu  n a jechany  we Wrzesz 
czu (teren  w olnego  m ias ta  Gdańska) 
przez tram waj, przyczem  został m ocno 
uszkodzony, zaś szofer Lubecki doznał 
ciężkich obrażeń  i został um ieszczony 
w szpitalu.

Posłany na zm ianę  drugi sam o ch ó d  
Welza towar dostarczył i wracał do 
Gdyni, pod O rłow em  jed n ak  wpadł w 
pe łn y m  biegu na  drzew o z ta k ą  siłą, 
że szofer Cichocki został w yrzucony 
na szosę , przebijając sobą  szybę sam o 
chodow ą i poniósł śm ierć  n a  miejscu.

Dalsze sukcesy wojsk włoskich.
Gorahai w rękach Włochów. Wojska rasa Desty wkroczyły na terytorium 
włoskie. Przed walną bitwą na otwartem polu. Negus wyrusza na front

ASMARA. Wojska włoskie zajęły ewa 
kuowane przez Abisyńczyków miasto  
Gorahai. Włosi zajęli również wszystkie 
ufortyfikowane pozycje w okolicy tego 
miasta.

Zajęcie Garahai posiada conajmniej 
równie doniosłe znaczenie, jak zajęcie 
Makalle. Jeśli  bowiem zajęcie Makalle 
zapewnia panowanie nad prowincją Ti- 
gre, to Gorahai o tw iera wrota do całej 
prowincji Harraru.

Miasto to, leżące na rzece Fefan, 
prowadzącej bezpośrednio do Harraru i 
rozłożone w punkcie skrzyżowania dróg, 
wiodących do Harraru, G hertoguhi i 
Turr, stanowi doniosły ośrodek karawa­
nowy.

Natomiast Abisyńczycy twierdzą, że 
Gorahai jest tylko ośrodkiem zaopatrzo­
nym w wodę, bez specjalnego znaczę- 
czenia trategicznego.

Abisyńczycy gotują sin do walnej bitwy,
ADDIS ABEBA. Abisyńska rada w o­

jenna wypracowała nowy plan wojenny, 
przewidujący zorganizowanie bitwy decy 
dującej na obszarze Makalle w okolicy 
Autato i Kworam w odległości 20 km. 
na południe od Makalle. Je s t  to teren  
otoczony pasmami gór wysokości 3 tys. 
mtr.

Abisyński sz tab  generalny przypusz­
cza, iż wojska włoskie, które m aszero­
wały na Makalle musiały podzielić się 
na dwie grupy. Obie te armje współdzia 
łają razem, wobec czego Abisyńczycy 
będą mieli przed sobą tylko jeden front 
włoski, który zaatakują ze wszystkich

stron- Wojskami abisyńskiemi, prżezna- 
czonemi do rozegrania tej bitwy decydu 
jącej dowodzić będzie osobiście minis­
ter  wojny Abisynji Malugeta przy współ 
działaniu rasa Seyuma i rasa Kassy. Ce 
sarz Abisynji będzie  się przyglądał bi­
twie.

Bliższe szczegóły abisyńskiego planu 
otoczone są ścisłą tajemnicą. O roli ten 
ków w wojnie włosko abisyńskiej wyra­
żają się rzeozoznawcy, że tanki spełnia­
ją obecnie taką rolę, jaką pełni kawaler 
ja od czasów Napoleona, t. zn. są one 
przednią strażą piechoty.

Armii p n .  Grazianiep maszeruje na Harrar.
PARYŻ. Marsz armji gen. Grazianie- 

go na Harrar ma być najbliższym i naj- 
donoślejszym może etapem kampanji 
abisyńskiej.

Ofensywa ta będzie się odbywała w 
niezwykle trudnym terenie. Pod  wzglę 
dem klimatycznym Ogaden zalicza się 
do najniezdrowszych części Abisynji.

Armję gen. Grazianiego dzieli od Har 
raru obecnie przestrzeń 175 km. O ile 
można sądzić ze sprawozdań francuskich 
korespondentów, Włosi zamierzają nadal 
postępować nadzwyczaj powoli i ostroż­
nie. licząc w dużej mierze na defekcję 
szczepów, zemieszkujących ten kraj, któ 
re  wojska Menelika niejednokrotnie łupi 
ły i masakrowały. Inne depesze z H ar­
raru donoszą już dziś o wzmagającym 
się tam przeciw rządom Addis Abeby 
ruchu powstańczym.

Ofensywa na H arrar ma na celu — 
zdaniem autorytatywnych obserwatorów 
francuskich — przedewszystkiem odcię 
cie Addis Abeby od brytyjskiego S om a­
li, skąd szły dotychczas główne traspor 
ty broni dla wojsk Negusa.

ASMARA. Wojska gen. Graziani do-

P o d  ie r o r e m  c ze sk im .
MOR. OSTRAWA, Sąd w Mor. Ostra 

wie skazał Polaka Wiktora Gospodarczy 
ka, górnika z Frysztatu, na 10 dni w ię ­
zienia i 200 koron grzywny za agitację 
w okresie wyborczym za listą polską.

Czeska Macierz Szkolna otwiera w 
G utach na Śląsku za Olzą czeską szko 
łę  gospodarczą. Guty zamieszkałe „są 
przez ludność polską.

10 listopada w polskiej miejscowości 
Bogumin zapoczątkowana została budo 
wa czeskiej żeńskiej szkoły zawodowej.

W czeskim Cieszynie aresztowano 
harcerza polskiego Karola Arberta, k tó ­
rego żandarm erja  czeska oskarża o to, 
że doręczył siostrom Poloczkównom szar 
fę do wieńca, złożonego w dzień zadusz 
ny na mogile poległych legjonistów w 
Jabłonkowie.

Jak  wiadomo, szarfa ta zaopatrzona 
w napis: „Bojownikom walk o n iepodle­
głość” została skonfiskowana przez źan 
darmarję czeską.

Lichwa i oszustwa Boussaca
przyniosły 23 miljony strat polskim  akcjonariuszom Żyrardowa

WARSZAWA. Biegli eksperci spośród 
przysięgłych buchalterów na czele z p. 
SkrzyWanem zakończyli ekspertyzę ksiąg 
Zakładów Żyrardowskich. Ekspertyza za
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tarły w swym marszu do m iasta Sassa- 
banech, położonego nad rzeką Dżerer.

Obecnie wojska posuwają się w kie- 
kurtku Dżidżiga.

Wojska ahisyńsk ie wkroczyły  
na terytorjum w łosk ie .

ADDIS ABEBA. Szwagier negusa, 
ras iD esta ,  na czele 100 tysięcznej armji 
przekroczył granicę południową w pobli­
żu Dolo i posuwa się w głąb terytorjum 
włoskiego.

Tem sam em  nastąpić może na froncie 
południowym włoskim luka, otwierająca 
Abisyńczykom drogę na Mogadiscio. Plan 
ofensywy abisyńskiej na włoski kraj  S o ­
mali wypracowany miał zostać osobiście 
przez negusa. Makalle stanie s ię  według 
opinji doradców wojskowych negusa 
„abisyńskim Tannenbergiem ". Niecier­
pliwi przywódcy szczepów abisyńskich 
domagają się natychmiastowego wysła­
nia ich na front, negus jednak wstrzy­
muje ich, pragnąc przesunąć możliwie 
najdalej termin rozstrzygającej bitwy. 
Według starej tradycji abisyńskiej c e ­
sarz pragnie otoczyć armję włoską ze 
wszystkich stron, aby potem dopiero u- 
derzyć. Terenem  walki będzie właśnie 
okolica Makalle, gdzie w stosownej 
chwili rzuci negus zastępy swoich 
wojsk jedne po drugich, nie licząc się 
z ofiarami w ludziach, celem przelania 
nia frontu włoskiego, albo odcięcia Wło­
chom wszystkich połączeń. W operacjach 
tych weźmie udział około pół miljona 
żołnierzy abisyńskich.

ASMARA. W Makalle pozostawiono 
po zajęciu tego miasta tylko nieliczne 
oddziały włoskie. Główne siły włoskie 
ruszyły, według doniesień z Asmary, na­
tychm iast do dalszego marszu w kierun 
ku Amba Aladżi, gdzie zaczynają się 
koncentrować wojska abisyńskie.

Dowództwo włoskie spodziewa się, 
że nieprzyjaciel będzie zmuszony przy­
jąć bitwę w otwartem polu.

Broń dla Abisynji.
DŻIBUTI. Przybyło tu  12 sam ocho­

dów ciężarowych m arek angielskich i 
amerykańskich, dalej 250 skrzyń, z któ­
rych każda zawiera 26 karabinów maszy 
nowych Mauzera, 4 działa przeciwlotni­
cze oraz 3 składane samoloty. Cały ten 
m aterja ł wojenny przeznaczony jest dla 
armji abisyńskiej.

ADEN. Krąży tu  pogłoska, iż dwaj 
synowie posła abisyńskiego w Londynie 
dr. Martina, którzy przybyli przed kilku­
nastu dniami do Addis Abeby, jako pi-

by do Dessie t. zw. „święta karawana” 
wioząca Arkę Przymierza z kościoła gw' 
Jerzego, o której legenda mówi, że z0- 
s ta ła  porwana z Jerozoiimy i przewie­
ziona do Abisynji.

Tym razem  święta  karawana” składa 
się z... półciężarówek samochodowych 
Na jedno z tych au t Arkę Przymierz* 
przeniesiono uroczyście z zachowaniem 
przepisanego ceremonjału, Arka ta bo­
wiem uważana jes t  przez Chrześcijan 
skich Abisyńczyków za największą świę­
tość narodową.

Na drugim samochodzie umieszcto- 
no stary tron cesarza Menelika.

Zarówno Arka Przymierza, jak i tren 
Menelika przewiezione będą do przy­
szłej kwatery cesarskiej w Dessie z ro- 
kazu monarchy.

Je s t  to pierwszy w dziejach Abisyn­
ji wypadek przewożenia Arki Przymie­
rza nie na grzbietach mułów, lecz ze 
względu na pośpiech przy użyciu tek 
nowoczesnego środka lokomocji.

Wielka karawana dziennikarska 
na 200 mułacb.

Wczoraj wyruszyła również na front 
północny wielka karawana dziennikarska 
na 200 tu  mułach.

Wyjazd dziennikarzy na front poprze 
dziła dość niemiła afera. Mianowicie a- 
resztowano właśnie wczoraj rano w 
Addis Abebie dwóch Greków: Zaimosa i 
Kuskurina pod zarzu tem  przekupienia 
jednego z urzędników addis-abebskiej 
radjostacji, który za bardzo wysobłe ho- 
norarjum ułatwiał niektórym dziennika­
rzom wysyłanie niecenzurowanych de­
pesz iskrowych. Urzędnik ten został rów 
nież aresztowany.

Przym ierze w ojenne między 
Abisynją i Jemenem.

A D D IS  ABEBA. Pomiędzy imanem 
Jem enu  a negusem Abisynji zawarty zo­
sta ł  t r a k t a t  o przymierzu wo- 
jennem. Abisynją ma nadzieję, że trak- 
tak ten będzie rozszerzony przez przy­
stąpienie doń króla Hedżasu Ibn-Sauda- 
Pose ł  imana Jem enu Said-Mohamed 
opuścił w sobotę  Addis-Abebę po wie­
lodniowych naradach  z negusem.

M ożliwość strajku w  przemyśle 
w łókienniczym .

ŁÓDŹ. W inspek torac ie  pracy to- 
czyły się w dalszym ciągu konferencje 
pom iędzy  związkami zawodowemi, a 
przedstaw icie lam i Zw. Włókienniczego 
w sprawie zlikwidowania zatargu w 
przem yśle  zarobkowym. Konferencje 
nie dały żadnego  rezu lta tu .

Robotnicy postanowili w żadnym 
w ypadku nie pójść na ustępstwa i e' 
w en tua ln ie  prok lam ow ać strajk w prze 
m yśie włókienniczym.

Istnieje możliwość, że strajk te” 
przerzuci się na cały przemysł włókien 
niczy.

N iezw ykły wybuch.
LONDYN. W miasteczku Oldham « 

Lancashire  wydarzyła się  silna ekspl°*l 
gazów podziemnych. Główna ulica n> 
sta  została częściowo zniszczono- 
całej ulicy utworzyła się głęboka sz® 
lina. . 0,

Ciężkie pokrywy kanałów i P*y|J. . . 
tuarów wyleciały w powietrze, r0:f 
zgórą 50 okien. Wielu przechodniów 
conych zostało  siłą wybuchu o zi£
1 1 osób 
lżejsze.

odniosło ciężkie rany,
40

rządzona z polecenia władz sądowych 
miała na celu stwierdzenie, jakie straty 
poniosła mniejszość polska w czasie kil 
koletniej gospodarki Francuzów w Zakła 
dach  Żyrardowskich.

Ekspertyza wykazała, że drobni ak- 
cjonarjusze poszkodowani zostali na su ­
mę przeszło 23 miljonów. Straty te  wy­
nikły wskutek pobierania przez F rancu ­
zów lichwiarskich procentów od dokona 
nych tranzakcyj, zakupów po wyższych 
Cenach surowca za "pośrednictwem osła­
wionego koncernu C. I. C., którego wła
ścicielem jest Marceli Boussac oraz in- . . .  ,, „ » . •
nych podstępnych operacyj- loc wojskowi wystosowali do służących m   -----------------   f

P raca dokonana przez pięciu buchał w lotnictwie Włoch synów Mussolimego, g  W  rolach głównych: K r o l o w a  P g
terów i biegłych należy do największych wyzwanie zmierzenia się w walce po- m skich aktorek J S M O S A B - ^ .  w

ekspertyz znanych w Polsce. Żawarta 
jes t  ona na 250 stronach. P racę  tę  wy­
konywali biegli buhalterzy przez szereg 
miesięcy.

Onegdaj wyniki ekspertyzy zostały 
przekazane maszynistkom do wykończe­
nia pracy. Materjały przepisuje 5 m a­
szynistek. Ekspertyza będzie złożona wła 
dzóm sądowym jeszcze  w tym tygodniu.

wietrznej.

Negus wyrusza na front. 
Arka przym ierza  na... pdłcię- 

żarówce.
ADDIS ABEBA.. Wyjazd cesarza 

Haile Selassie na front nastąpi dziś lub 
jutro.

Wczoraj wyjechała już z Addis Abe-
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1000 osób aresztowano  
w Wiedniu.

W IEDEŃ. Policja w i e d e ń s k a  wykry  
ła onegdaj  w i e c z o r e m  s ze ro ko  rozga łę  
zioną p o t a j e m n ą  o rg a n iz a c ją  soc ja l ­
demokra tyczną  i d o k o n a ł a  l icznych a-
r e s z to w a n .

Organizac ja ta  mi a ła  p o d o b n o  na 
celu podjecie  p r ó b y  p o n o w n e g o  u t w o ­
rzenia so c ja l i s ty czn eg o  związku z a w o ­
dowego p racow ni ków  t r am w ajo w yc h .

Na po d s t aw ie  listy cz ło nk ów ,  z n a l e ­
zionej u j e d n e g o  z p r zyw ódców ,  a r e s z ­
towano i sp r o w a d z o n o  do  k o m is a r j a -  
tów pol icy jnych zgó rą  1000 osób ,  k tó re  
obecnie p o d d a w a n e  są ś ledz twu .

J a k  us talono ,  ucze s t n ic y  tej  o rgan i  
zacji mieli  z a m ia s t  l eg i ty mac j i  p a r t y j ­
nej d r o b n e  m o n e t y  m i e d z i a n e ,  na k tó 
rych wyryty był n u m e r ,  o d p o w i a d a j ą c y  
numerowi  kar ty  tożsa mo śc i .

Szukają lotnika Smitha.
SINGAPUR.  Po sz uk iw ani a  Kingsfor 

da S m i th a  p r o w a d z o n e  przez  wodno-  
p ła towce w o js ko w e  i s ł y n n e g o  lotn ika  
Melrose,  nie dały p o z y ty w n y c h  r ezu l ­
tatów. M im o  to w o d n o p ł a t o w c e  p r o ­
wadzą dalsze p o s z u k i w a n i a  w za toc e  
bengalskiej .  E k s p e d y c ja  r a t u n k o w a  n ie  
traci j e d n a k  nadz ie i  o d s z u k a n i a  Sm i  
tha.

Niektórzy przypuszcza ją ,  że King- 
sford Smi th ,  chcąc  u n i k n ą ć  burzy  na  
oceanie,  s k i e row a ł  się d o  B i r m y  przez 
dżungle i m u s i a ł  w y l ą d o w a ć  w mi e jsc o  
wości, n i e p o s i a d a ją r e j  s tacj i  i skrowej,  
wobec cze g o  n ie  m a  możnośc i  d a ć  
znać o sobie.

Niemcy wydalają  
angielskiego konsula.

LONDYN. Rząd  n ie m ie ck i  cofną ł  
exequatur konsulowi  W. Brytanj i  w Han-  
noverze kpt.  Aue,  tw ie rdząc ,  że konsul  
Aue podawał do wiadomo śc i  swych  p r z e ­
łożonych w Berl in ie  szczegóły ,  do ty czą ­
ce zbrojeń n iemieckich .

W Fore ing Off ice  tw ierdzą ,  że  szćze  
góły, podane  przez  konsula n a  t e m a t  
akcji zbro jeniowej w H annowerze  były 
powszechnie znane  i że konsul  do szed ł  
do pos iadania  tych wiadomo śc i  przy zwy 
kłem wykonywaniu swych czynnośc i  k o n ­
sularnych.

Nowe zarządzenie walutowe  
na Litwie.

KOWNO. Komis ja  w a l u t o w a  na L i ­
wie wydala  n o w e  z a r z ą d z e n i e  d e w i z o ­
we, mianowic ie ,  iż w sz y s t k ie  osoby fi­
zyczne i p r a w n e  m a j ą  do  d ni a  15 listo 
pada z a re je s t ro w ać  w komis j i  lub w 
Banku Litwy swoje  z o b o w i ą z a n i a  f inan 
sowę w o b e c  zag ran i cy ,  p o d a ją c  w yso ­
kość d ługu  i t e r m in  fjpłatności.  Długi ,  
njeprzekracza jące k w t o y  100 litów, 
nie pod lega ją  za re je s t ro w an iu .

W kilku wierszach.
**- P. P re z y d e n t  Rzpli tej  przyjął  

wczoraj d e l e g a c j ę  Z w ią z k u  Of icerów 
ezerwy w o s o b a c h  m a r s z a ł k a  S e j m u  
■ Cara, m in i s t r a  gen .  R. G ó r e c k i e g o  
9en. Dąbkowsk ie go ,  b. d o w ó d c y  7 ej 

dywizji p iechoty .
W  Warszawie  o b r a d u j e  k o n g r e s  

mwalidów w oj e n n y c h .
ni "7 ^ ‘e m i e cki in s t y tu t  b a d a n i a  ko 

junktury gospoda rcze j  o p u b l i k o w a ł  
prawozdanie ,  z k t ó r e g o  w y n ik a ,  że 

sńK ° c. 'e w z r a s t a w R zeszy  w spo-  
brz i że n a le ż y  liczyć s ię  z
n, yubytk iem n o w e g o  m i l j on a  b e z r o b o t  
"ych w z imie  1935-36 r. 
w l~~ Lotnik a u s t r a l i j sk i  B r o a d b e n t  
Ustal w Po r c ' e Darwina ,  pob iwszy  
k °"V P rzez Kingsforda  S m i t h a  re- 

. s a m o tn e g o  lotu z Anglj i  do  Au- 
w I ]l.°. ^ godz.  i 28 min  B r o a d b e n t  
pr,.,L 1, f  Cro ydon  w dn .  2 l i s to p a d a  i 
i ]g Yj. d °  Aus trai j i  w 6 dn i ,  21 godz .

Wielka zniżka cen!
W związku z redukcją pensji urzędniczej w grudniu — Już 

ud 11 l is topada  zniżamy ceny — na wszystkie znajdujące się 
na składzie towary, poczynając od z poważan iem
płócien, kołder i konfekcji męskiej. Dom Po ńczoch  Bielizny i M-ry

Prosimy się przekonać! i* S t Z Ą S I f l S l C !
- C z ę s t o c h o w y  A l e j a  2 9 .

K R O N I K A .
K A L E N B A R Z Y S

W t o r e k  12 l i s t o p a d a .  M arc in a  i E m i l j a n a .  
W s c h ó d  a ło ó ca  o g. 6,52. Z a c h ó d  o g. 16,04.

d y in r y  a p t e k .
W n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  S t a  

r y  R y n e k ,  S i e d m i u  Kami en i c .
W n o c y  z w t o r k u  n a  ś r od ę :  I  A le ja ,  

W i e l u ń s k a .

Uroczyste nabożeństwo za po­
ległych oficerów i szeregowych P.P.
W ub .  p ią te k  rano ,  w p rz e d d z ie ń  świę 
ta  policj i  p a ń s tw o w e j ,  o d b y ł o  s ię  na 
J a s n e j  Górze  uroczys t e  n a b o ż e ń s t w o  
ż a ł o b n e  za p o le g ł ych  of icerów i sz e r e ­
g o w y c h  policji.

Na  n a b o ż e ń s t w i e  o b e c n i  byli liczni 
p r zed s t aw ic ie le  s p o ł e c z e ń s t w a  i władz 
wo j skow ych,  p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą ­
d o w y c h  na  czele  z d o w ó d c ą  7 Dywizji  
P i e c h o t y  gen .  G ą s io ro w s k im ,  p s t a r o ­
stą g rod zk im  pułk dypl .  Mac zk iem ,  s ę ­
dzią Trzc ińsk im,  w i c e p r o k u r a t o r e m  
H a u s b r a n d e m  i i n s p e k t o r e m  St ra ży  G r a ­
n iczne j  Mi l le rem oraz  ws zyscy  o f i c e r o ­
w i e  policji  z pow.  k o m  C ie s i e l s k im  
na  czele.  Z a r z ą d  Miejski  r e p r e z en to w a ł  
n acze ln ik  m ie js k ie g o  wydz ia ł u  oświa ł y  
i k u l tu ry  Stała.

P o śr odku  n a w y  kośc ie lne j  u s t a w i o ­
n y  zos ta ł s sym bol ic zny  ka t a f a lk  ża łobny,  
przy k tó ry m  zac ią g n ę ło  w ar t ę  6 s z e ­
reg owy ch  policji

N a b o ż e ń s t w o  o d by ło  się w nas t ro ju 
s o l e n n e g o  sk u p i e n i a .  Mszę  ż a ło b n ą  
ce le b ro w a ł  O. W ikt or  Re szczyński ,  a 
oko l ic zn ośc io we k a z a n i e  wygłos i ł  O. 
Al fons J ę d r z e j e w s k i ,  s k ła d a j ą c  h o ł d  
t y m  po l ic jan to m o f ic e ro m  i s z e r e g o ­
w y m ,  k tórzy polegl i  na  p o s t e r u n k u  
pe łn i ą c  s w ą  c iężką,  of iarną,  pe łn ą  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w  s łu ż b ę  w o b r o n i e  w s p ó ł ­
o b y w a te l i .

T e g o  s a m e g o  d n ia  n a  p lacu  kosza  
ro w y m  policji odby ł  się ape l  h o n o r o w y  
po le g ły ch  o f ic e rów  i s z e r e g o w y c h  p o ­
licji. O g ó ł e m  od  p o w s ta n i a  n i e p o d ­
leg łe go  p a ń s t w a  po lsk iego  pole g ło  6 
o f ic e r ó w  i 585  s z e r e g o w y c h .

Odznaczenie J. E. iks. biskupa 
Kubiny. D ziś, w d ni u  Ś w ię ta  Niepodle 
głości,  z a rz ąd za n ie m  P. P rezyde nta  Rze­
czypospol i tej  J.  E. fes, b i skup  dr. T e o ­
dor  Kubina  odznaczony zos ta ł  krzyżem 
k o m a n d o r s k im  z Gwiazdą  „Polo nia  R e ­
s t i t u t e . ”

min.
Nasturif» **■“ P o l i t e c h n i c e  w a r s z a w s k i e j

*  "jl s P0c* znaku  b. O b w ie p o lu
Przen;3 '> aw a nt ury a n t y ż y d o w s k i e ,  któ
r e s z w  y s i ą . o d s t ę p n i e  na u l i c ę .  A-
Wvki=>^a n °  k^ ku s t u d e n t ó w - e n d e k ó w .
wieszn ^ Zostały w  zw ią z ku  z tern z a ­

wszon e  w so b o tę .

iemcy 7a^f-ryŻU. krążą. P ° 8 ł o s k i ,  żeN '

Francji zaP1'.er2ai3 podjąć w spó ln ie
rokowani; f • k t ó r a b y przygoto wa ła
nie wnin ’ 7 .aJące  na c e lu zakończe-  
Potuszyć^ ^w estję  t ę  miał podobno  
ra Banki, n 5 c " acbt  w ob ec  gu b e r n a to -  

an«u A n g ie lsk iego ,

Były minister J. Paclorkowskł 
z łoży ł mandat poselski. Do sek re -  
t a r j a t u  m a r s z a łk a  S e j m u  w pł ynę ło  p i s ­
m o  b. min .  o p ie k i  sp o ł e c z n e j  J e r z e g o  
P a c i o r k o w s k i e g o ,  w k t ó r e m  zrzeka  się 
m a n d a t u  p o s e l s k i e g o  o t r z y m a n e g o  w 
o k r ę g u  Nr. 25 ( C z ę s t o c h o w a ) .  Z rzecze ­
n ie  s ię  m a n d a t u  zos ta ło  s p o w o d o w a n e  
n o m i n a c j ą  b. m i n .  P a c i o r k o w s k i e g o  n a  
s t a n o w i s k o  d y r e k to r a  d e p a r t a m e n t u  
p o l i t y c z n e g o  w min.  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  i n i e m o ż n o ś c i ą  łą cz en ia  obu  
fun kcyj  z g o d n i e  z p r zep is am i  K o n s ty ­
tucj i .  W ten  s p o s ó b  u b y w a  w S e j m i e  
je szcze  j e d e n  pose ł ,  gd y ż  na  p o d s t a ­
wie  n o w e j  or d y n a c j i  wy bo rc ze j  d rug i  
m a n d a t  po se ls k i  z o k r ę g u  c z ę s t o c h o w ­
s k i e g o  n ie  b ę d z i e  o b s a d z o n y .

Nominacja ppułk. Kaszy. Jak  s ię  
dowiadujemy,  k o m e n d a n t  p lacu  w Czę­
s tochowie  ppułk.  Kasza d e k r e te m  p. mi 
n i s t ra  spraw wojskowych m ianow any zo 
s t a ł  d ow ódcą  9 p. p,, s ta c jon ow anego w 
Zamośc iu ,  a nie 3 p.p. Leg , s ta c jo no  
wanego w Ja ro s ła wiu ,  jak to myln ie  b y ­
ło po dane  na  ł a m a c h  miejscowej  prasy.

Nie będzie likwidacji Funduszu
Pracy. Urz ędow o  kom u n ik u ją  nam,  że 
pogłoski  j akoby F u n d u s z  Pr a c y  mia ł  
być  zl ikwidowany,  nie odpowiada ją  p r a ­
wdzie .

Spłata Pożyczki Inwestycyjnej 
będzie sprolongowana. W n a j b l i ż ­
szych  dn ia ch  u k a ż e  s ię  rozporządzenie,  
w pr o w a d z a ją ce  ulgi dla pracowników 
pańs twowych przy sp łac ie  3 proc .  P o ­
życzki  Inwestycyjne j.  Ulgi t e  b ę d ą .  p o ­
legać na sprolongowaniw 3*ch p o z o s t a ­

łych rat: grudniowej ,  s tyczniowej i lu t o­
wej. Nia jes t  wykluczone,  że ulgi te b ę ­
dą  również  z a s t o s o w a n e  wo bec  innych 
ka tegoryj  p racowników.

Do członków chóru Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej! Z a r z ą d  LMK. p o ­
da je  do wiadomośc i ,  że lekc je śp iewu 
bę dą  się odbywać:  wyłącznie  chó ru  m ę ­
sk iego  —  we wtorki  i ch ó ru  m i e s z a n e ­
go —  w piątki.

Kierownic two chó ru  LMK. pr z y g o to ­
wuje cały sze reg  pieśni  na konce r t ,  któ 
ry s ię  n ie b a w e m  o d b ęd z ie  1 prosi  pp. 
Członków o liczny udz ia ł  na lekc jach  
w wyżej  wymienionych  dn iach .

Kursy instruktorskie. Miejski  O-  
ś r o d e k  W. F. O rg a n i z u j e  o d  15 b m .  
do  31 m a r c a  1936 r. żeńsk i  i m ęsk i  
kur sy  in s t ruk to rs k i e  ćw ic zeń  c ie ie sn yc h ,  
żeński  i m ę s k i  k u r s y  p r z o d o w n i k ó w  
(c z e k )  ćw ic zeń  c i e i e s n y c h  oraz  żeńsk i  
i męski  kurs y  p rz o d o w n ik ó w (czek )  gier  
sp o r to w y c h .

Z p o l e c e n i a  k o m e n d a n t a  O b w o d u  
P. W.  o b e ś lą  p ow yż sze  k u r s y  k lu b y  
s p o r to w e ,  s to w a rz y sz e n ia  i o rg an izac je  
W. F. Bl iższych  informacy j  udz ie la  
k a n c e la r ja  Miejsk.  Ośr .  W. F. ul. Pu ła s  
k iego  2 w godz .  17 — 19, tel.  10-34.

Wybory w Straży Ogniowej. —
Wczora j  w sali  S t raży  Ogniowej pod 

. p r z e w o d n ic tw e m  me c .  Bog obowicza  o d ­
były się wybory n o w y c h  w ładz  S t r aży  
na  przec iąg  la t  3 ch.

Wybory,  w k tórych  wzięło udz ia ł  140 
cz łonków st raży dały n a s t ę p u j ą c e  w y ­
niki:

P r e z e s e m  Straży Ogniowej  je d n o ­
głośnie przez  ak la m a c ję  wybrany  zos ta ł  
d o t y c h c z a so w y  prezes  J .  Kon, k o m e n ­
d a n te m  prawie  że  jednogłośn ie  d o t y c h ­
czasowy k o m e n d a n t  J .  Serednic k i ,  do 
zarządu  pp. Kaz imierz  Włcsiński ,  Zdz i ­
s ław Widsra ,  J a n  S t raub ,  D. S z w a rc  
(wszyscy wyżej  wymienien i  wybrani  z o ­
stal i  ponownie),  o r az  me c .  A lek sand e r  
B ogobow icz  i J e r z y  Cholewicki .

Do komisj i  rewizyjnej  wybrani  z o s ta ­
li pp.: Szym on  Senio r ,  Zygmunt  Lu b­
czyński  i S t e f a n  Gawlik.

Kolejowe zniżki uzdrowiskowe 
będą przywrócone. W projekc ie  n o ­
wej taryfy kolejowej,  k tóra  m a  wejść  w 
życie z dn iem 1 s tycznia  1936 r., maja 
być przewidz iane  zniżki kole jowa d la  
osób powraca jących  z uzdrowisk  kra jo­
wych.  W t e n  s p o s ó b  s p r a w a  tych  zn iżek  
przyznawanych  do ty chc zas  ad  hoc,  z o ­
s t an ie  uregu lowa ne  ostateczni®.

O so bom ,  pow raca jącym z uzdrowisk,  
czynnych  przez cały rok,  zniżka przy­
sługiwać będz i e  w okres ie  ca łorocznym ,  
w odnies ien iu  za ś  do  uzdrowisk  letnich ,  
od  1 maja do 31 paźdz ie rnika.  J a k  wi­
dać  więc,  zniżki  t e  s t o sow ane  os ta tn io  
tylko do  sezonów,  wio senny ch  i j es ień 
nycb,  ma być  ro z sz e rz o n e  również  na 
sezony  g łówne.

Zniżka powrotna  wynosić będz ie  33 
proc pod warunkiem 10-dniowego poby­
t u  i wyjazdu  do  s tac j i  zamieszkania,  
odległej  o 100 km. o d  uzdrowiska  (nie 
jak do tychczas  80 km) .

Dla uczenia pamięci 
b. p. M AURYCOW EJ PRUSICKIEJ  

skadają na Szpital Żydowski zł. 100 {sto)
BRYLOWIE.
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Z Teatru Kameralnego.
Dziś w- p o n i e d z i a ł e k  o g odz in ie  

8 ej w i e c z o r e m  u r o c z y s t a  A k a d e m j a  z 
okazji  Świę ta  Niepodle g łośc i .

J u t r o  we  w t o r e k  o godz .  8 w ie c z o ­
r e m  k o m e d j a  H u x l e y ‘a „ W i o s e n n e  p o ­
r z ą d k i ” z Z a r ę b i ń s k ą  i D o b r o w o l s k i m  
na cze le.

Bilety d o  n a b y c i a  w p r z e d s p r z e d a  
ży w f i rmi e  B. Kruszyńskie j  Aleja 23, 
o r az  w kas ie  t e a t r u  od  g o d z  7 ej wiecz.  
W niedzie lę  k a s a  c z y n n a  od  godz .  11-ej 
p r z e d p o ł u d n i e m .

Stan zatrudnienia w Pssisce. W e ­
dług  os t a tn i ch  danyc h  n a  1 p a ź d z i e r n i ­
ka rb. n a  t e ren ie  ee łej  Polski  zatrudnić* 
nych  w górn ic twie  93 774 robotników, w 
hu tn ic t w ie  38.681, w przemyśle  p r z e ­
twórczym 440.722,  w e l ek t row ni ach  i 
wo do ciąg ach  7 949, w innych  zak ładach  
pracy 54.463 oraz na ro b o ta c h  publ icz 
nych  134,491 robotn ików.  Z ogólne j  
liczby robotników,  za t rudnionych  w prze 
myś lę  prze twórczym,  przypada  n a  prze- 
m z s ł  włókienniczy 141.026 osób ,  na me  
talowy 69.806, na minera lny  63 671, na 
spożywczy 45,661,  na drzewny 36.936, 
na chem iczny  34,316,  na budowlany 
17.629, na paprern iczy  12.749, na o d z i e ­
żowy 12.019, na pol igraf iczny 9.063 i na  
przemys ł  skórzany  5.946 osób.

Firma Rząsifiski obniżyła ceny 
swych towarów. Z n a n y  w C z ę s t o c h o ­
w ie  m a g a z y n  t o w a r ó w  b ł a w a tn y c h  J .  
R ząs iń sk ie g o  (Aleja 29), k tó ry  ze wzglę 
du  na p r z y s t ę p n e  c e n y  i p i e r w s z o r z ę d ­
ną  j a k o ś ć  sw ych t o w a r ó w  zd oby ł  s o ­
b ie  l i czną k i i j e n te lę ,  m a j ą c  na  U wad ze  
o b n i ż k ę  u p o s a ż e ń f  p r acow nic zyc h  — 
obniży ł  zna c z n ie  z d n i e m  dz is ie j szym 
c e n y  w sz ys t k ic h  p o s i a d a n y c h  na  s k ł a ­
dzie t o w a r ó w ,  co  n i e w ą t p l i w i e  z za do  
w o l e n i e m  p rzy ję te  b ę d z i e  przez  l i czne  
rzesze ur zę d n ik ó w ,  b ę d ą c y c h  s ta łymi  
k l i e n t a m i  tej  so l id ne j  f i rmy.

Dancing Związku Rezerwistów. 
Rodzina  Rezerwis tów  Koła JSfs 1 w Czę 
Stochowie —  Śr ó d m ie śc ie  urządza  w 
c zw ar te k  14 bm.  w mal inowej  sali k a ­
wiarni  „ E u r o p a ” danc ing  towarzyski .  Za 
baw a  zapowiada  s ię  wyśmienic ie  i b ę ­
dz ie  u r ozm a icon a  sz e re g i e m  a trakcyj  i 
niespodzianek.

Potrącony przez samochód. —•
Na rogu Alei Wolności  i ul. P i e rwszego  
Maja s a m o c h ó d  c iężarowy ze Ś ląska p o ­
t rąc i ł  j adącego  r ow erem  ucznia szkoły 
powszechne j  Wi to lda  Gawrońskiego  ful. 
Czys ta ) ,  który s p a d ł  z roweru,  odnosząc  
poważne  obrażenia .

Szofer  au ta ,  n ie  za t r zyma ny przez  
n ikogo,  zbiegł .

P0 SSADY GOSPODARSKIE,
Jak zabezpieczyć ziemniaki przed 

kiełkowaniem w piwnicach.
J e ż e l i  c h c e m y  z i e m n i a k i  d łuże j  

p r z e c h o w a ć  j a k o  ja d a ln e ,  ch ro ni ć  je 
p o w i n n i ś m y  o d  k i e łk ow ani a ,  b o  s ię  
n ie p o t r z e b n i e  o s ł a b ią ,  t r acą  s m a k  i u- 
b y w a  im na  w a dze .  Z i e m n ia k i  p rzecho  
w y w a n e  d o  k o ń c a  kw ie tn ia ,  t r a c ą  w sk u  
te k  w y r a s t a n i a  n a  w a d z e  8 i ’/4 p r o ­
cen t ,  d o  k o ń c a  m a j ą  s k u t k i e m  k ie łk o ­
w a n i a  11 i pół  p r o c e n t ,  a d o  k o ń c a  
c z e r w c a  s k u t k i e m  w i ę d n i ę c i a  ś r e d n i o  
30 p r o c e n t .  Aż eby  u n i k n ą ć  tych s t ra t ,  
m o ż n a  po lec i ć  n a s y p y w a n i e  z i e m n i a ­
ków na w a r s t w ę  w ę g la  d r z e w n e g o  w 
s u c h e j  p iwnicy .  O  ile w p i w n ic y  je s t  
o d p o w i e d n i o  su cho ,  to  w s ta n i e  *zdro- 
w y m  m o ż n a  p r z e t r z y m a ć  z i em n iak i  do  
lata,  k t ó r e  w t e d y  n i e  t r acą  d o b r e g o  
s m a k u .  J e s z c z e  lep ie j  j e s t  p r z e s y p y w a ć  
z i e m n ia k i  w ę g l e m  d r z e w n y m .

C y d  X X  w i e k u
Wszecnś wiat owej sławy Jasnowidz-Gra fo logmed jum 

Vapuro,  twórca  dzi e ł  m e d i u m i c z n o . ast rologicznych,  
współpr acownik Cen t r a ln ego  Międzynarodowego  Związ­
ku Okul tys tycznego Związków Wiedzy Ta j emnej  Świata  
w  Londynie  — daje p r aw dz iwe  med j s lno -a s t rn lne ,  as-  
t rologi czno-grafologiczne  przepowiedn ie ,  k tór e  na tych ­
mia s t  z rob ią  prze łom życia _ Twojego —- zdobędz i e sz  
t a j emn iczy  klucz  Nowego Życia — otworzysz Sobie  
Wrot a Dobrobytu.  Zagadka loter j i  rozwiązana przez 
J a s now id za  Vapuro.  T a j em n ica  gry ioter j i  tkwi w n a ­
zwi sku Twojem p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodowi te  a powiem Ci k iedy wygrasz — jaką s u m ę  
Rady, wskazówki,  horoskopy  życiowe,  handlowo,  m i ­
ł o sn e  J a sn ow id za  Vapuro — berło z łote ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dzi ękuj e  — wygrywa los. Nadeś l i j  
ch a r a k t e r  pisma — (pisany godz ina  8 — 9 r a no )  datę  
u rodzen i a  — złoty znaczkami  na kosz t a  por to.  
Adresować:
JASNOWIDZ VAPURO, Kraków, W ielopole 3
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Święto Niepodległości w Ozpstoehowis.
Wczoraj wieczorem, w przeddzień 

radosnego Święta Niepodległości, przy 
udziale wojska, sfederowanych związków, 
P. W., policji państwowej, straży ognio­
wej oraz niezliczonych rzesz publiczno 
śćl na plaću im. Bronisława Pierackiego 
odbył się capstrzyk.

Uroczystości towarzyszyła prześlicz­
na, wprost wymarzona pogoda jesienna. 
Na capstrzyku obecni byli liczni przed­
stawiciele władz ze starostą Rogow­

skim i prezydentem Mackiewiczem na 
czele, senator Zbierski, poseł Kobyłecki 
i vrselu innych.

O godz. 7,30 wiecz. prży dźwiękach 
marszu na plac przybył dowódca pie- 
c.hofy dywizyjnej 7 Dywizji Piechoty 
pułk. dypl. Maczek i dokonał przeglądu 
ustawionych na placu oddziałów wojska 
i orgartizacyj, poczem przemówił poseł 
Kobyłecki.

Osierocona Polska
uklQkfa dzisiaj przed kryształową trumną.

Przem ówienie poste Wacława Kobyłeckiego.
„Po raz 17-ty obchodzimy rocznicę 

tego pamiętnego dnia listopadowego, kie 
dy państwo nasze wróciło do niepodle­
głego bytu. Rok każdy oddala nas od i ej 
historycznej daty, kiedy z woli wyroków 
dziejowych, męczeństwa narodu, ofiarno 
ści i trudu żołnierza, a nadludzkie! wo­
li i jasnowidzenia szarego Wodza Nero- 
du Polska odwaliła płytę grobową z 
cmentarzyska niewoli i wyszła na jasne 
s łońce wolności.

Rok po roku coraz to ktoś ubywa z 
tego pokolenia, które w tern brało u- 
dział, które to wszystko na własne oglą 
dało oczy, powoli odchodzić będą współ 
cześni 5 uczestnicy, idące pokolenia 
znać będą to wszystko z opowiadania, 
rocznicę tę pokrywać zacznie mgła od­
dalenia, a wreszcie weźmie ją w posia­
dania już tylko historja.

Dzisiejsza rocznic® niepodległości 
jest tą pierwszą rocznicą, w której za­
brakło przedewszystkiem jej Twórcy. W 
dzisiejszym dniu radosnej rocznicy, k ie ­
dy sztandar wolności nad krajem powie 
wa, w dzisiejszym pięknym, ciepłym i 
słonecznym dniu jesiennym w osieroco­
nej Polsce zagościł smutek i zaduma a 
Polska żałobna usiadła sobie cichutko 
przed kryształową trumną na Wawelu.

W dniu dzisiejszym, to pierwsza ro 
cznica, kiedy nie padnie okrzyk na cześć  
Józefa Piłsudskiego, okrzyk, który tyle 
razy na tym placu i  ust wielu tysięcy 
ludzi rozbrzmiewał, a w dzisiejszą srau 
trsą rocznicę po raz pierwszy zabraknie 
Komendanta na polu mokotowskiem, w 
tym roku po raz pierwszy armjs polska 
nie będzie defilować przed siwą sylwet 
ką swojego Wodza i Twórcy. Bo Józef 
Piłsudski, utrudzony walką i pracą, od ­
szedł sobie na wieczny odpoczynek, zo 
stawiwszy Polsce wolność, granice, mcc 
1 szacunek. Cóż więc dziwnego, że kie­
dy obchodzimy po raz pierwszy roczni­
cę  odzyskania niepodległości bez Tego, 
który nam tę niepodległość wywalczył, 
Jemu właśnie tę rocznicę poświęcamy. 
Wszak żyjemy w tym smutnym roku 
1935, o którym dzieci nasze będą się 
uczyć z hiatorji na pamięć.

I jeżeli przypominam sobie jeszcze  
ten moment bezpośredni po śmierci Jó­
zefa Piłsudskiego i to wrażenie, jakie 
śmierć ta wywołała na całym świecie,  
to  jedno najbardziej utkwiło mi w pa­
mięci. Wśród mnóstwa depesz kondólen 
cyjnych z całego świata, depesz pełnych 
niekłamanego żalu i szczerego uczucia 
wyróżniała się jedna depesza, najkrót­
sza, najbardziej lakoniczna, najbardziej 
pozornie sucha, depesza, w której nie­
ma ani jednego zbędnego słowa. To de 
peszą od regenta królestwa Węgier z 8 
słów złożone;

„Ubyła Polsce Wieikóść, — przybyła 
światu i ludzkości Nieśmiertelność”. By 
loby dobrze, gdyby tego powiedzenia 
nauczyły się nasze dzieci, niechsj to po 
wiedzenie zagranicznego męża stanu i 
kierownika państwa powtarzają sobie ci 
wszyscy, którzy starali się nie rozumieć 
woli Józefa Piłsudskiego dla Polski. 
Niechaj cały naród wis, że na Wawelu 
wśród królów w kryształowej trumnie 
leży Polski Wielkość i całej ludzkości 
Nieśmiertelność.

Niechaj ci wszyscy, którzy do tej 
trumny pielgrzymują przypomną sobie, 
że tam leży Ten, który wróci! 11 listo­
pada 1918 r. z Magdeburga do Polski z 
piętnem Nieśmiertelności na czole, ten,

7(r*lhinnn dowód osob isty  w ydan y  przez  
LgUiHUllU Zarząd Miejski w  Częstochowie  
na imię Wolf F ersztoraz  różne dokumenty

który wrócił Polsce wolność, wielkość  
granice i szacunek. Ten, który utrwali 
wysoką międzynarodową pozycję i zna­
czenie Polski. Ten,, który dzięki swej 
niezawisłości ducha i niepodległości 
swej myśli wniósł w życie Polski pier­
wiastek siły, godności i dumy narodo­
wej. Ten, który nauczył traktować Pol­
skę nie jako większą lub mniejszą po­
zycję w grach czy paktach międzynaro­
dowych, lecz jako pełnoprawnego war­
tościowego partnera, który w rodzinie 
międzynarodowej sam o swoich losach 
stanowić będzie, a na ołtarzu wspólnej 
pracy i dla wspólnego dobra składać bę­
dzie wartości swego narodu.

I chociaż naród nasz, nerówni z ca ­
łym światom ugina się jeszcze pod c ię ­

żarem kryzysu, choć państwo na drodze 
do uzdrowienia stosunków gospodar­
czych niejednej rroże przykrej, ale ko­
niecznej ofiary zażąda, to zniesiemy to 
wszystko, aby nic z naszego dziedzic­
twa nie urobić i nie zmarnować tego, 
c.> pozostało z woli i myśli pracy I walk 
Józefa Piłsudskiego, co był Wielkością 
Polski, a pozostał Nieśmiertelnością 
świata.

Na zakończenie wznieśmy okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Jej Prezydenta prof. Ignacego Moście 
kiego i generalnego inspektora wszyst­
kich sil zbrojnych gen. Edwarda Rydz- 
Śmigłego”.

Przemówienie posła Kobyłeckiego, 
pełno górnego lotu uczucia I słowa i 
przepojone gorącą miłością zmarłego 
Wodza, wywarło głębokie wrażenie i 
spotkało się z gromowym odzewem z 
tysięcy piersi. Mówca w toku przemó­
wienia wezwał słuchaczy do uczczenia 
dwuminutowem milczeniem zmarłego 
Wodza. Nastąpiła chwila głębokiej c i ­
szy. Tłum przycichł jak w kościele. 
Słychać było tylko głuchy, tłumiony war 
kot bębnów.

Przemówienie pokryte zostało dźwię 
kami hymnu narodowego.

Jaskrawą poświatą buchnęły stosy 
zapalone w kilku punktach placu. Obie 
orkiestry wojskowa naprzemian grały 
różne marsze i piosenki wojskowe. — 
Wśród uroczystego nastroju podniosła 
uroczystość dobiegła końca.

Uroczyste poświęcenie sztandaru
Związku b. Ochotników Armii Polskiej.

W dniu wczorajszym miejscowy od­
dział Związku b. Ochotników Armji 
Polskiej obchodzi! podniosłą uroczy­
stość poświęcenia sztandaru.

W przeddzień uroczystości ochotni­
cy wraz z delegacjami sfederowanych  
związków udali się na symboliczną mo 
giłę Nleznanegó Żołnierza i jako znak 
bezgranicznej czci i hołdu dla pole­
głych obrońców ojczyzny złożyli na 
nim piękny wieniec. Nad mogiłą N ie­
znanego Żołnierza podniosłe przemó­
wienie wygłosi! d-ca 27 pp. ppłk. Cza­
pliński, wymownie sławiąc górny patos 
i piękno żołnierskiej śmierci za ojczy­
znę, a komendant Związku p. Olejni­
czak odczytał długą, bo zawierającą 
aż 300 nazwisk listę poległych ochotni 
ków z Częstochowy i pow. częstochow­
skiego, którzy w latach 1918 — 1920 
zginęli śmiercią walecznych w obronie 
ojczyzny. Na zakończenie uroczystoś­
ci orkiestra wojskowa odegrała marsz 
żałobny.

Następnego dnia o godz. 9.30 rano 
odbyła się defilada na placu gen. Pie 
rackiego a następnie msza święta na 
Jasnej Górze i poświęcenie sztandaru. 
Nabożeństwo odprawił i następnie po 
święcił piękny nowoufundowany sztan­
dar O. Ambroży Mendera. Rodzicami 
chrzestnymi sztandaru byli: p, gen.
bryg. J. Gąsiorowski i p. starościna 
M. Rogowska, p. starosta Rogowski i 
p. generałowa Gąsiorowska, p. prezy­
dent J. Mackiewicz i p. pułkownikowa 
J. Czaplińska, p. senator D. Zbierski i 
p. majorowa St. Kiełbasowa, p. poseł  
W. Kobyłecki i p. senatorowa Zbierska, 
p. ppułk. Wł. Czapliński i p. prezyden­
towa J„ Mackiewiczowa. i p. delegat  
Zw. Gł. M Rudniewski i p. prezeska 
K. G. W. W. Bielobradkowa. Do u- 
świetnienia przebiegu nabożeństwa przy 
czyniła się orkiestra wojskowa oraz 
piękny śpiew chóru.

Następnie na placu im. Bronisława 
Pierackiego odbyła się defilada, którą 
przyjął ppłk. Czapliński, a o godz. 11.30 
w sali Ogniska Niepodległości uroczy- 
ota akademja oraz wbijanie gwoździ i 
podpisanie aktu poświęcenia sztan­
daru.

Uroczystość zagaił prez. Mackiewicz, 
w kilku silnych słowach oddając hołd 
pamięci tych, którzy przed laty na zew 
zagrożonej ojczyzny z własnej nieprzy 
muszonej woli rzucili swe młode życie 
w groźny wir krwawych zapasów w o­
jennych i polegli śmiercią walecznych.

Następnie dłuższe przemówienie

wygłosił sen. Zbierski, podnosząc świę 
tość i wzniosłość tych pobudek, które 
w groźnych latach wojennych kazały 
ochotnikom nieść swe młode siły, zdro 
wie i życie ojczyźnie. Mówca dobitnie 
zaakcentował, że ta piękna rycerska 
młodość, opromieniona szczytną poezją 
bohaterstwa, ofiary i pamięć zmarłych 
towarzyszy broni, którzy skrwawionem  
czołem uderzyli o próg zrnartwychwsta 
jącej z niewoli Ojczyzny obowiązują 
pozostałych przy życiu ochotników do 
niestrudzonej służby dla dobra Ojczy­
zny.

W części koncertowej śpiewał chór 
„P ochodnia” i grała orkiestra 27 p. p.

Kulminacyjnym m om entem  uroczy­
stości było wręczenie przez prezydenta 
miasta Mackiewicza nowoufundowane-  
go sztandaru delegatowi Zarządu Gł. 
Związku b. ochotników ftrmji Polskiej 
p. Rudnickiemu, który skolei przekazał 
go byłemu wieloletniem u prezesowi 
miejscowego oddziału Związku p. Ja- 
nowr Krygierowi, ten zaś wręczył go 
komendantowi Olejniczakowi.

Uroczystość zakończona została przy 
dźwiękach hymnu narodowego i pierw­
szej brygady.

1 RADOMSKA.
— Sensacyjny zwrot w proce­

sie o namawianie lekarza do o 
trucia pacjentki. Na wokandzie S ą ­
du Apelacyjnego znajdowała się Oneg- 
daj ciekawa sprswa o .nakłanianie leka­
rza do otrucia pacjentki.

Niejaka Elżbieta Prokopowicz, 87 let 
ni a staruszka, mieszkanka Radomska 
żyła samotnie beż krewnych. W Radom­
sku nie miała nikogo % bliskich. Opie­
kowali się nią sąsiedzi i znajomi trochę 
z litości, głównie jednak z uwagi na to, 
że skąpa staruszka była właścicielką 
niewielkiej nieruchomości, na którą o- 
strzyli sobie apatyty opiekunowie. I kie­
dy E, Prokopowicz ciężko zachorowała, 
przypomniała sobie o istnieniu krewnej 
na Kresach, Aleksandry Jóźwickiej. — 
Jóźwicka była nauczycielką, mąż jej 
również pracował w szkolnictwie. Sta­
ruszka tak długo prosiła Jóźwickich o 
przeniesienie się do Radomska, że mał­
żonkowie wreszcie zmienili posadę I 
sprowadzili się do niej.

Po pewnym czasie Prokopowicz prze 
pisała na ich rzecz nieruchomość z za­
strzeżeniem dożywocia, przyczem w ak­

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  og lą  
d a ją  s e tk i lu d z i—Tw oje oglo 
szen ie  w  „SŁO W IE " czy tają  
ty s ią ce  lu d z i. D la teg o  o g łasza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w  „SŁOWIE"

cie figurowała cena kupna sprzeda? 
5000 zł. Sumy tej Jóźwiccy nie wpJEcf 
li, stanowiła cna równowartość kosztów 
utrzymania staruszki. Wiadomość o tym 
akcie podziałała piorunująco na dawnyeh 
opiekunów sztaruszki, którzy do ostg- 
Iniej chwili łudzili się,^te zdołają jąskłó 
nić do przepisania na "eh korzyść nieru 
chomości. Rozpoczęły się intrygi. Zac»e 
to wywierać presję na staruszkę i nan,g 
wiać ją do unieważnienia aktu, Proko­
powicz, będąc z natury skąpą, dała się 
namówić do złożenia skargi przeciwko 
Jóźwicklc. Oskarżyła Ich z początku o 
wyłudzenie podpisu na akcie, a kiedy 
dochodzenie przekreśliło oskarżenie 
wniosła skargę o zwykłą kradzież. Skar­
ga również skończyła się umorzeniem 
sprawy z uwagi na bezpodstawność za­
rzutów.

Jako akt trzeci nastąpiło sensacyjne 
doniesienia do prokuratury miejscowego 
lekarza dra Rshana, który oświadczył, 
że Jóźwicka namawiała go do otrucia 
staruszki. Jóźwiczką aresztowano mimo 
braku jakichkolwiek dowodów 'jej wi­
ny Na podstawie zeznań lekarza sąd o- 
kręgowy uznał jej winę za udowodnioną 
i skazał ją na 8 miesięcy więzienia.

Podkreślićprz.ytem należy, że opinja 
świadków o oskarżycielu dr. Rehanie wy 
padła dla niego bardzo niepochlebnie. 
Według powszechnej opir.ji lekarz ten 
miewał, niejednokrotnie konflikty z poli­
cją w związku z nadużywaniem alkoho­
lu, został wydalony z korpusu oficerskie 
go, musiał wystąpić z kasy chorych itp.

Sąd apelacyjny w dniu onegdajszym 
miał możność przekonać się, że zezna­
nia dr. Rehana nie zasługują na wiarę. 
Sąd drugiej instancji wydal wyrok unie­
winniający Aleksandrę Jóźdwicką z za­
rzutu namawiania lekarza do otrucia 
staruszki.

Podwyżka płac w przedsiębior­
stwach państwowych. Opodatkowa­
nie poborów urzędniczych obejmie ró­
wnież, jak wiadomo, pracowników przed 
siębiorstw państwowych oraz instytucyj 
prawa publicznego.

Niektóre przedsiębiorstwa państwowe 
oraz instytucje publiczne opracowują 
wnioski o podwyższenia płac swoim pra 
cownikom w ten sposób, aby mimo po­
trąceń podatkowych otrzymywali pobory 
w dotychczasowej wysokości- Wnioski 
te motywowane są koniecznością utrzy­
mania fachowców i specjalistów w przed 
siębśorstwach i instytucjach.

Dotychczas niewiadomo, jakie stano­
wisko w kwsstji zamierzonych podwyżek 
plac zajmie ministerstwo skarbu, wzgl? 
dnie władze nadzorcze.

Związek Młodej Wsi.
Skąd powstał — kim jest — do 

czego dąży?
Cofając się lat kilkadziesiąt wstecz, 

widzimy, że wieś jako taka nie edgry 
wała żadnej roli. Złożyła się na to prze 
dawszystkiem niewole gospodarcze, ® 
więc pańszczyzna i niewola polityczO® 
— brak własnego państwa. Widzimy, że 
chłop był całkowicie zależny od pen®- 
nie. wolno mu było miejsca swojego ° 
puścić, ani też robić sprzeciwów, gdy* 
zależność jego była wszechwładna.

Nie znaczy to, a b y  w c z a s a c h  tyc 
nie było ludzi fetórzyby nie podnosi ' 
buntu przeciw stanowi rzeczy, lub nie 
chcieli rzecz zmienić i n a p r a w ić .  U 
zwierciadlenie tego widzimy w pcwie=c 
L. Kruczkowskiego p. t. „Kordj®*1 
Cham”. Jestto powieść o niedoli ćh*0̂  
sklej z czasów pańszczyzny. J®"1! 
przyznać musimy, że jednostki f 
energicznie tępione. _ 0

Rzecz nabrała dopiero nieco ®nn,e®u 
charakteru po uwłaszczeniu, loj32 *, 
warunki nie pozwalają chłopu do 0 
grania swej roli. :

Niewola polityczna, brak oświs y 
kultury, brak własnej, chłopskiej 
gencji. ©to czynniki, które nie 
ly, hamowały rozwój duchowy ćbtop®-

Z biegiem jednak czasu zmień'® • 
Wieś zaczyna się budzić. Tern Prfe<>e 
dzeniem wsi były właśnie te ^
szkoły rolnicze w Pszczelinie, n êjj 
Kruszynku, powstałe na kilka Jaj 
wojną, bo w roku 1900 i później- j 
chowankowie Pszczeiina, Kruszy*1
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• nych  Stanowili więc tę pierwszą inteli 
Lancię wiejską. Powracając na wieś u  
Ljsdamiali ją- Z ich to inicjatywy pow 
. je cierwsze koło młodzieży wiejskiej, 

{ S i  datuje się od roku 1905.
Dopiero w roku 1919, a więc już po 

o d z y s k a n i u  niepodległości zwołano ogól­
nopolski zjazd m ło d z ie ż y  wiejskiej do 
W a r s z a w y ,  gdzie utworzono Centralny 
Z w ią z e k  Młodzieży Wiejskiej. W między 
c z a s ie  pow sta ły  t a k ż e  i inne organize-
cic*

Tak upłynęło lat piętnaście. Jednak 
praca i dążenia młodzieży wiejskiej prze 
Mawiały zawsze za konsolidacją. Mimo 
j e d n a k  wysiłków spraw tych nie dało 
się urzeczywistnić. Dopiero w dniu 4 
listopada ub. r. doszło do unifikacji po­
między Centralnym Związkiem Młodzie­
ż y  Wiejskiej „S iew” (od nazwy wydawa 
„ego organu) i Związkiem Młodzieży Lu 
dowej, tworząc w ten sposób Centralny 
Związek Młodej Wsi. Związek Młodzie­
ży Ludowej, który wszedł do unifikacji, 
powstał po przewrocie majowym.

Centralny Związek Młodej Wsi — 
(C.Z.M.W.) jest zrzeszeniem młodzieży 
wiejskiej, mającem na celu wychowanie 
człowieka pod względem umysłowym, e- 
tycznym, społecznym, fizycznym i zawo 
dowym w duchu pełnego rozwoju jego 
osobowości, oraz przygotowanie go do 
twórczego i zorganizowanego udziału w 
życiu wsi, narodu i Państwa.

CZMW. jest organizacją apolityczną, 
a więfi sprawy natury partyjno-politycz­
nej nie wchodzą w zakres jego działa l­
ności. Prócz tego jest całkowicie d e ­
mokratyczny, wszystkie władze są z 
wyboru.

Obecnie CZMW. skupia przeszło dwie 
ście tysięcy młodzieży wiejskiej. Orga­
nizuje on kursy, wydaje pisma i b ro ­
szury.

Organem CZMW. jest tygodnik „Siew 
Młodej Wsi* i miesięcznik „Przodownik 
Wiejski” (adres Warszawa, Kopernika 30). 
Pisma te są odzwierciedleniem całości 
prac Związku. Na łam ach ich zabierają 
glos ludzie wsiowi, a więc tak  kierow­
nicy organizacji, jak i sama młodzież 
kołowa.

CZMW. postępuje i pracuje w myśl 
hasła „Trzeba z żywymi naprzód iść, 
po życie Śięgać now e”. Dąży więc do 
oalkowitej przebudowy życia wiejskiego 
pod względem kulturalnym, społecznym 
i gospodarczym, a tem sam em  podnie­
sienia chłopa na  wyższy poziom życia. 
Chłop musi należną odegrać rolę w ży­
ciu wsi i Państwa.

Nie może on być tym czynnikiem, 
który tylko s łucha ,  musi on także two- 
Kyć. O. Z. M. W. dąży aby z chłopem 
się liczono, jako z człowiekiem-obywa- 
telem, gdyż jest on tą najbardziej war 
tościową warstwą narodu, jes t  on tym, 
który żywi j broni.

C z e s ł a w  S o b c z y k .

Zdrowie i h ig je n a ,
iNiebieskle światło leczy 

u my słowo-chorych.
.. Y ^0da0m z sana to r jó w amerykan-  

spróbowano niedawno nowego 
j* emu leczenia chorób nerwowych 
1 6mu’ P°^0S8j^oego na działania na

tego światłem kolorowem. 
j . ®znftaty tych doświadczeń aą po- 
2pj we wszystkich wypadkach
dw.s * *Mce! w P'9ciD wypadkach (aa 
nrvou1! 86'® aześd) udało się jednak 
fiat* P°*ytywne skutki .  Pięcia fa-

"  wyzdrowiało po pi lkunastorazo- 
2o(i»i^rZ^ codziennie po kilka
3v»nQ W pokoi u oświet lonym inten- 

m n,»bieskiem świat łem.

palić tytoń? 
Wolno czy prędko?

dtiela^aa * *8 8*ma Ność ty toniu  wy-szkLiRle“Lu wiecei lnb mDi0j 
,eź°oścł ?H t y 1 nikotyny w za'
*°Sa o z y  oyga“aPa Sp a la n i&  8iQ p a p i e ‘

n 8 ,*9pnje spalanie, tem 
*yd*i«i»n»t ilość n ikotyny i gazów 
garo. y Pr zoz papierosa czy cy-
^ 0»unek • *
P9P>ero3 wviiinrtWle trzykrotny- L ZD-
*Mtiela r / P ony w 5 mina*
tyny, Co zy ffazy tyle gazów i niko-
minnt. pi6ros wypalony w c i ą g a  15

*łID Prze z^ i318 paUczy wysuwa sią 
Q z powyższej obserwacji.

Glosy czytelników w aktualnej sprawie.
Jak  wiadomo, do dziś dnia o b o w ią­

zuje uchw ała  „s ta re j” Rady Miejskiej 
w sprawie opła t  za o tw ieran ie  bram 
w godzinach wieczornych i nocnych. 
O p ła ty  te  są d o ść  wysokie, bo w y n o ­
szą od 20 — 30 gr. W ten  sposób  
ludność m ias ta  a przedewszystkiem 
klasa p racująca , która, po całodzien- 
n em  często  żm u d n em  zajęciu zarobko 
w em , pragnie korzystać ze świeżego 
pow ietrza  lub też udać się do jak iegoś 
lokalu rozrywkowego (teatr, kino i cu ­
kiernia) zm uszona  jest opłacać d o d a t­
kowo po 20 — 30 gr., co w rezultacie 
obciąża znacznie  m iesięczny budżet 
robotnika lub urzędnika. Fakt ten  n ie­
raz uniem ożliw ia klasy p racujące j peł­
ne wykorzystywanie wolnego czasu dla 
celów rozrywkowych lub innych sobie 
n iezbędnych .

J e s t  już chyba najwyższy czas, aby 
C zęstochow ę upodobnić  do m iast euro  
pejsk ich(jak  na Śląsku i w Poznańskiem ), 
gdzie każdy lokator posiada klucz do 
b ram y d o m u  i wolny jest od długiego 
wyczekiwania na przybycie dozorcy i 
od haraczu.

W o s ta tecznym  w ypadku należy

p rzesunąć  godzinę zam ykan ia  bram  
co na jm nie j  do godziny 23.30 (czas z a ­
kończenia o s ta tn iego  przedstaw ienia w 
teatrze i kinach) z jednoczesnem  ob n i­
żen iem  opłat za o tw ieranie  po godzi­
nie wyżej oznaczonej.

N ależy wziąć pod uw agę, że od 
czasu w spom nianej wyżej uchw ały R a­
dy Miejskiej, warunki uległy znacznej 
zm ianie , a więc: n iek tóre  artykuły s ta ­
niały, s to sunek  właścicieli dom ów  do 
d ozorców  uległ p ew n em u  u n o rm o w a­
niu, zaś d o chody  klasy pracu jące j,  
zwłaszcza po m ających nas tąp ić  o b c ią ­
żeniach poborów uległy znacznem u p o ­
gorszeniu .

E w entua lne  straty , jak ieby  w tym  
w ypadku ponosili dozorcy dom ów , n a ­
leżałoby rozwiązać przez podwyższenie 
ich płac, lub  też opodatkow ać lokato ­
rów pew n ą  stałą op ła tą  m iesięczną lub 
roczną.

Nad powyższą spraw ą winni poważ 
nie zastanow ić się ojcowie naszego 
m iasta ,  na najbliższem posiedzeniu  Ra­
dy Miejskiej.

O byw atel m. Częstochowy.

Zboże jedzą świnie
podczas gdy 30 miljonói ludzi głoduje.

Ostatni biuletyn ekonomiczny Ligi 
Narodów notuj® wzrost produkcji w nie 
których krajach: 130 proc. w ZSRR, 
48 proc. w Japonji, 27 proc. w Chinach, 
24 proc. w Danji i jeszcze inne, mniej 
okazałe cyfry.

Ale nie zanotowano ani odpowied­
niego zwiększenia wymiany międzynaro­
dowej, ani też jakiegoś ogólnego czy 
częściowego podwyższenia stopy życio­
wej. W zrasta produkcja, ale nie wzrasta 
równocześnie jej odpowiednik, zwany w 
ekonomicznym żargonie „zdolnością kon 
sum cyjną” . Ta zaś oznacza nietyle zdol 
ność do konsumowania, ile zdolność do 
Opłacania prywatnego wytwórcy kosztów 
produkcji, amortyzacji i ryzyka, a rów­
nież pewnego zysku — „zysku przedsię 
biorcy” — ogłaszanego za główny nerw 
współczesnego gospodarstwa.

Je s t  na świecie coś około 25 czy 30 
miljonów głodnych, wliczając w to b ez­
robotnych oraz ich rodziny. Są to is to ­
ty o zdrowych zębach, umiejące gryźć F 
trawić, a mimo to —  nie posiadające 
zdolności konsumowania zboża, którego 
producenci kanadyjscy, amerykańscy, ar­
gentyńscy, francuscy, nie wiedzą jak się 
pozbyć.

Oto niedawno odbyła się w Buda­
peszcie międzynarodowa konferencja 
zbożowa.

Ponieważ chodziło tam nie o to, aby 
napełnić puste żołądki nadmiarem zbo­
ża, ale o to, by zapewnić „rentowność”

OBRAZKI SĄDOWE.
Feralna trzynastka.

m  — Do kapusty, do kapu- 
H  sty! J e ść  i najeść się! Do

kapusty!
m  marchwie, po mar

fgff W  J j chwia! Cukier krzepi, mar- 
3H1W. ^|p | chew lepi! Brać, wybrać!

Po  marchwie! 
s s a s u i*  n a  — M o g ł a b y  paniusia 

mniej tej maręhwi krzyczeć, 
bo wcale mojej kapusty nie słychać.

— S am a m archew nie ukrzyczy,więc 
za nią krzyczeć muszę.

— Ale mnie uszy pękają.
— To se paniusia zaklej je kapustą, 

każda jedna główka do ucha wlezie.
— Po czemu kapusta?
— Po 15 groszy główka.
— To bardzo  drogo.
— Na wiosnę będzie tańsza.
— Takie maleńkie główki a takie 

drogie.
— Paniusia ma wielką głowę, a nikt 

za nią nawet 5 groszy nie da.
— Po czemu pęczek marchwi?
—  Para siedem.
— Taka miękka.
— Jak  paniusia będzie tak macać, 

to nie stwardnieje.
— Bardzo drogo.
— A paniusia by chciała, żebym za 

7 groszy ananasów jej dała? Wielka d a ­
ma, pysk sobie wymalowała i hrabinom

udaje. Wymyj se łapy, flondro, gdy 
chcesz moją marchew macać!...

— Swiń z tobą, babo, nie pasłam, 
więc mnie nie tykaj!

— Babo! To mnie nawet mój rodzo 
ny chłop babą nie nazywa, a ty mnie 
nazywać będziesz, wiedźmo jedna! A 
masz! masz!

Wokół bijących się kobiet utworzyło 
się zbiegowisko.

—  Ustąpcie się ludzie, bo nic nie 
widzimy. Antek, ale się baby biją, bo 
biją, co nie?

— Widziałem farniejsze mordobicie. 
Zęby i włosy to  potem koszykami wy-' 
nosili — odpowiada Antek.

— Franek, wiejmy, glina idzie.
— Łapaj! trzymaj! złodzieje!

Antoni Derkacz i Franciszek Wsuwaj 
skazani zostali na trzy miesiące aresztu 
każdy za to, że korzystając z zam iesza­
nia, wywołanego bójką kobiet na rynku, 
wyciągnęli z koszyka jednej z kupują­
cych portm onetkę z 13 złotymi.

Trzynastka, wiadomo, feralna jest.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Jasnowidz - Hypnotyzer HANDU  
otwiera oczy światu!

O w szechśw iatow ej s ławie je d y n e m u  Ja s -  
snowidzowi panu  HANDU udało  s i ę  sprow adzić  
do Polski M edjum  SZABADDHA — F enom en , 
k tó re  p rzez  10 d n i  z rz ę d u  pozosta je  w g łę b o ­
kim t rans ie  Ja sn o w id zen ia  i w tym czas ie  wy­
da je  n ieom ylne  przepow iedn ie  w prow adzając  
każdego na nowy to r  ży c ia .  R ównież  podaje  
dokładny t e r m in  wygrania na lo te r j i .  Horosko­
py o raz  rady JASNOWIDZA HANDU oraz prze  
p ow ięd n ie  M edjum  jasnow idzącego  SZARAD- 
DHA podaw ane  te rm iny  wygrania  na lo te r j i  
są  śc is łe  do tego s topnia ,  że p. HANDU gwa­
ra n tu je ,  czy kiedy i ile kto wygra. Daje m o ż ­
no ść  zdobycia  m iłośc i p o żądan e j  osoby, o k re ­
śla chorobę , wykrywa sprawców kradzieży. N a -  
deślij  da tę  u ro d z e n ia  1,50 gr. na  koszta  p rze ­
syłki. Ogłosił o pobycie tak  fen o m e n a ln eg o  
JASNOWIDZA jakim je s t  p. HANDU jego im - 
presarjo  znany z fi lmu Mabuse.
Adresow ać: JASNOWIDZ HANDU, Kraków, Długa 27.

Zęby — fo fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n i k a ć  

w s z e lk ic h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au to ra
L e k a r z a - D e n t y s t y  M. GREJNIECA 

w Częstochowie
u l .  N .  M a r j i  P a n n y  ( I I  Aleja) 2 4 .  Tel.  2 2 - 5 0

producentom, więc konferencja skończy 
la się na niczem. W toku obrad, ktoś 
zaproponował nieśmiało, żeby to zboże 
dać świniom. Eksperyment taki zrobio­
no już w Holandji i w Danji; nadmiaru 
zboża użyto do hodowli świń, których 
skolei było zawinie, trzeba więc było 
masowo je zarzynać I używać do fabry­
kacji nawozów, których znowu było za 
dużo, a na nich wyrosło tak wiele żyta, 
że podobnego nadmiaru nigdy jeszcze 
nie byłol Pozatam Danja postanowiła 
wprowadzić u siebie „autarkję” przemy­
słową i wciągu jednego roku wybudowa 
ła z całem zrozumieniem wagi przedsię 
wzięcia aż 60 fabryk pończoszniczych. 
Rezultat był taki. że te  hamletowskie 
kurze jaja zostały w duńskim żołądku, 
bo nie dało się ich zamienić na inne 
towary zagranicą.

Uprzemysłowienie na ślepo Wciąż 
czyr.i postępy. W ZSRR, w Japonji i w 
innych jeszcze krajach, ma ono cele re ­
wolucyjne, polityczne lub wojskowe. To 
jeszcze można zrozumieć. Ale niewiado 
mo na co jest ona potrzebna małym 
państwom. Jakież to zamiary imperjalis- 
tyczne, jakie mesjanisfcyczne objawienia 
pchają Danję lub Chiny w otchłań  au- 
tarkji na podobieństwe Irr.perjum Bry­
tyjskiego, ZSRR, Rzeszy niemieckiej czy 
Japonji? Zaiste wartoby wiedzieć do ja­
kich to bojów pójdą dwa krążowniki, za 
mówione w stoczniach angielskich przez 
Brazylję? A ćzem Brazylja za nie zapła 
ci? — Bawełną.

z k r a j u .
Rekordowy miesiąc

w wywozie zboża.
W październiku wywieźliśmy zn a cz ­

nie więcej zboża aniżeli we wrześniu, 
bo aż 91.752 tony, we wrześniu tylko 
52 544 tony. J e s t  to wzrost prawie że o 
80 proc. Najwięcej wywozimy jęczm ie­
nia — 45 875 t., po tem  żyta — 20.703 
t., owsa 16.453 t., najmniej pszenicy — 
8.721 t.

Za Chlebem...
W październiku za pośrednictwem 

Syndykatu Emigracyjnego wyemigrow a­
ło do krajów zamorskich 1049 osób. 
Mianowicie do Stanów Zjednoczonych 
wyjechało 65 osób, do Ameryki P o łu d ­
niowej — 324, do Ameryki Centralnej 
58, do krajów europejskich — 63 oso­
by. Okres października pod względem 
emigracyjnym należy zwykle do najsłab­
szych.

Straszny połów.
Bronisław Romanowski, łowiąc ryby 

w Wiśle na Kępie Bazarowej (Toruń), 
zahaczył wędką o jakiś ciężki p rzed­
miot. Począł ostrożnie wyciągać wędkę, 
gdy wtem z wody wyłoniła się noga 
ludzka. Przerażony tem  odkryciem, za­
wiadomił natychmiast policję. Z wody 
wydobyto część ciała młodego m ężczy­
zny. Głowy i górnej części korpusu bra 
kowało

Według przypuszczeń, są to zwłoki 
jednego z braci Lewandowskich, którzy 
utonęli w Iipcu r. b. podczas wycieczki 
kajakowej i zwłojt icl) nię znsjeziopp,

Tajemnica
leśnych moczarów.

Sąd Najwyższy rozpoznawał sprawą 
26-letnicj Marji Czyczytkiewiczowej i 
jej kochankę Szymańskiego skazanych 
na 12 lat więzienia za niezwykłą zbro­
dnię. Czyczytkiewićzowa m ieszkała w 
leśnem osiedlu Puszczy Białowieskiej. 
Utrzymywała ona stosunki z młodszym 
od siebie parobkiem Szymańskim. P rz e ­
szkadzał w tem mąż, który n ie jedno­
krotnie udzielał jej zato bolesnych n a ­
pomnień. Czyczytkiewiczowa z kochan­
kiem ułożyła zbrodniczy plan. Zadenun- 
cjowała męża za kradzież, a podczas 
kiedy siedział w więzieniu weszła w po 
rozumienie z tułającym Się po puszczy 
włóczęgą, Rabiejem. Rabiej zgodził się 
zamordować Czyczytkiewicza za wyna 
grodzenie pieniężne i wziął 25 zł. „za­
liczk i” . Kiedy Czyczytkiewicz wyszedł 
z więzienia urządzono na niego zasadz­
kę. W ostatniej chwili Rabiejowi zabra­
kło odwagi. Czyczytkiewiczowa i Szy­
mański zażądali od niego zwrotu pienię 
dzy. Włóczęga zagroził, że doniesie o 
wszystkiem policji. Wówczas kochanko­
wie rzucili s ię  na niego, ogłuszyli u d e ­
rzeniami kija w głowę, zawlekli na m o ­
czary i utopili. W ten sposób Czyczyt­
kiewicz uniknął ś m ie rc i .. Zwłoki Rabie- 
ja znaleziono po kilku tygodniach i wów 
czas zbrodnia się wydała. Wyrok zosta ł  
zatwierdzony.
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Szaleńczy wyczyn akrobaty francuskiego.
W o b e c n y m  ro k u  m i j a  40 lat  od  

śmie rc i  j e d n e g o  z n a j o d w a ż n i e j s z y c h  
a k r o b a t ó w  f r an cu sk ic h ,  z w a n e g o  „ b o ­
h a t e r e m  N i a g a r y ” —  B lo nd in a .

C z e m u ż  z a w d z ię cz a  B lo n d in  t e n  
swój  za sz c z y tn y  ty tu ł?

O d p o w i e d ź  z n a j d z i e m y  w d z i e n n i ­
k a c h  a m e r y k a ń s k i c h  z roku  1858 i 
d z i e w ią t e g o ,  op is u ją cych  d o k ła d n ie  
b r a w u r o w y  wyczyn e u r o p e j c z y k a ,  j a k ie ­
go  a m e r y k a n i e  n ig d y  p r z e d t e m ,  an i  
późnie j  nie widzieli .  Dziś jeszcze  czy ­
ta ją c  s e n s a c y j n e  s p r a w o z d a n i a  r e p o r t e  
rów a m e r y k a ń s k i c h  n ie  c h c e  s ię  w pro s t  
wierzyć ,  a b y  cz łowiek  m ó g ł  prze jść  po 
l inie,  ro z p ię te j  n a d  s k ł ę b i o n e m i  w o d a ­
mi  Niagary .  Nie  j e s t  to  j e d n a k  bluff .  
Bl o n d in  rzeczyw iśc i e  pr zeb y ł  Niaga rę ,  
idąc  po sznurze ,  u m o c o w a n y m  n a  2-ch 
p r z e c i w n y c h  b rze ga ch .

O s t a t e c z n e  p r z y g o t o w a n i a  do  te go  
n i e s ł y c h a n e g o  w y c z y n u  u k o ń c z o n o  na  
w io s n ę  1859 r. i B lond in  p r z y s t ą p i ł  do  
w y k o n a n i a  z a m i e r z o n e g o  p lanu .

Po  obu  b r z e g a c h  m o rz e  głów. T w a  
rze r o z o g n io n e  w n a p r ę ż e n i u  oczekiwa 
n ia .  W ś r ó d  g r o b o w e j  ci szy u k a z u j e  
s ię Blondin ,  t r z y m a j ą c  w r ę k u  żerdź ,  
p o t r z e b n ą  m u  d o  u t r z y m a n i a  ró w n o w a  
gi. Z d e c y d o w a n i e  w s t ę p u j e  na  l inę 
i z ac z y n a  s ię s z y b k o  posuw ać .  W p o ­
łowie  drogi  z a t r z y m u je  s ię  i n a j s p o ­
kojn ie j  s iada .  P o d n o s i  s ię j e d n a k ,  aby  
po  p rz e j ś c iu  k i l ku dz ie s i ęc iu  m e t r ó w ,  
o d p o c z ą ć  w pozycji  bardzie j  wy go dn e j ,  
l eżąc  na w z n a k .  D a ls z ą  t r a s ę  p r z e b y ­
wa szczęś l iwie ,  „ l ą d u ją c "  na  b r z e g u  
k a n a d y j s k i m  w n i e s p e ł n a  p i ęć  m i n u t  
po o p u s z c z e n iu  z ie m i  W a s z y n g t o n a .  
O rk i e s t r a  an g ie l s k a  gra M a r sy l ja nkę .  
Blond in  u ś m i e c h n i ę t y ,  k ła n ia  s ię na  je 
go  cz e ś ć  w i w a t u j ą c e j  pub l icznośc i ,  f i le 
o t o  n a s t ę p u j e  j a k g d y b y  n a d p r o g r a m .  
Blondin u kazu je  s ię  p o n o w n i e  z a p a r a ­
t e m  f o to g ra f i c z n y m .  Przechodzi  do  
po ło w y rozp ię to śc i  l iny, usta ' -  ia s t a ­
tyw,  u m ie sz cza  na. n i m  a p a r a t  i chwilę 
p rz e c z ek a w s z y  — d o k o n y w u j e  zdjęc ia.

P o w od zen ie ,  j ak ie  o s i ą g n ą ł  BRondin 
przy t e m  p ie r w s z e m  prze jściu,  p o p y c h a  
go  d o  da lsz yc h  e k s p e r y m e n t ó w .  P r z e ­
ch odz i  po l inie na d  N iaga rą  z zawiąza-  
n e m i  o c z y m a ;  n i e c o  późn ie j  p r z e p r a ­

wia  sie p o n o w n i e ,  p o p y c h a j ą c  pr ze d  
s o b ą  ta czk i .  Na  t e m  j e d n a k  n ie  k o ń ­
czy s ię  r e p e r t u a r  „ b o h a t e r a  N i a g a r y " .  
D o w i e d z i a w s z y  się,  że  in ny  a k r o b a t a ,  
n a z w i s k i e m  Delave ,  z a z d r o s z c z ą c  m u  
sławy,  m a  z a m i a r  prze jść  po  l inie  n a d  
w o d o s p a d a m i  G e n e s e e  w s t a n i e  N ew  
Yorskim,  t r z y m a j ą c  n a  p le cach  c z ł o ­
wie ka ,  p o s t a n o w i ł  go  u b i e c  i d o k o n a ć  
t e g o  p ie rwszy.  W p r a w d z i e  w o d o s p a d y  
G e n e s e e  s ą  zna c z n ie  mn ie j sz e ,  B l o n ­
d in  je d n ak ,  g a r d z ą c  ła twiz ną ,  wybr a ł  
Niagarę .

Z a i n t e r e s o w a n i e  t y m  n o w y m  w y ­
c z y n e m  B lo n d in a  było o g r o m n e  i ob ja  
wi ło  s ię  m.  in. w y so k ie m i  z a k ł a d a m i ,  
j a k ie  d o k o n y w a n o  n a  życ ie o b u  a k r o ­
ba tó w ,  gd yż  d r u g i m  c z ł o n k i e m  w y p r a ­
wy był  ró w n ie ż  cyrkowiec,  Colcard .  W 
tyc h  w ła ś n ie  z a k ła d a c h  tkwi ła  p r z y c z y ­
n a  t r n g i z m u ,  t e g o  n o w e g o  p r z e d s i ę ­
wzięc ia .

P o  we jśc iu  B lo nd in a  na  l inę z Col- 
c o r d e m  na p le cach ,  k tó ry  o p ie r a ł  nogi  
w s p e c j a l n y c h  s t r z e m i o n a c h ,  zwisa ją ­
cych  po  b o k a c h  f r a n c u s k i e g o  a k r o b a t y  
r o z p o c z y n a  się p o w olny  marsz ,  p r z e ry ­
w a n y  co p e w i e n  czas o d p o c z y n k i e m .  
W czas ie  t ych  kr ó t k i ch  „ p o s to jó w ” Col 
cord  z s u w a  s ię  z p l e c ó w  B lo nd in a  i 
s t a j e  również  n a  l inie.  W połow ie  dro  
gi w ś ród  g ł uc he j  ciszy roz lega  s ię  o- 
s t rym h u k i e m  strzał ,  a po  n i m  drugi  i 
t rzeci .  Nie  z w ia s tu j e  on j e d n a k  nic 
groźnego .  To d la  „większej  e m o c j i ” 
s t rze la  z p i s to le tu  J i m  Travis,  n a j s ł y n ­
n ie jszy s t rze lec  św ia ta ,  m i e r z ą c  w k a ­
pe lusz  Blon dina .  Po  t r z e c im  s t rzale  
b o h a t e r  „ N i a g a r y ” z d e j m u j e  kape lusz ,  
u ka zuj ąc  z g r o m a d z o n e j  publ icznośc i  
n iewielki  o tw ó r  od kuli.  J o h n  Trawis  
po  dw ó c h  p u d ła c h  wreszc ie  trafił .

W chwili ,  g d y  Blondin  zna laz ł  s ię 
w mi e jscu ,  gdz ie  z aczyn ają  s ię  p o m o c ­
n ic ze  sznury ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c e  ko ły sa ­
n ie  s ię  l iny g ł ó w n e j ,  n a s t ę p u j e  nagły 
jej r uch  w a h adł ow y.  Blond in  przyśpie  
sza kroku.  Colcora ca łą  siłą woli p a n u  
je n a d  so bą ,  a b y  n a w e t  nie dr g n ą ć ,  
p o m i m o ,  że o d czuw a  o g r o m n ą  ch ęć  
ko ły sa n ia  s ię  w t a k t  liny. S e k u n d y  
zda ją  s ię  t r w a ć  wieki;  s t o s u n k o w o

kró tk a  p r z e s t r e ń  roz c i ąga  się w n i e ­
sko ń czo n o ść .  J e s z c z e  k i lka  m e t r ó w  
n a d l u d z k i e g o  wysi łku i n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o m in ę ło .

Zo b a c z y l i ś m y  —  zwierza ł  się p ó ź ­
niej Colcord  — wie lk ie  m o rz e  w pa t r zo  
ny ch  w n as  tw a rz y ,  r o z p a l o n y c h  n ie p o  
k o j e m  i t rwogą .  N ie k tó rz y  ludzie  prze  
cierali  oczy ,  j a k b y  zdz iwieni ,  że  jeszcze  
n a s  widzą.  W i e l u  z n ich  m i a ł o  r ęce  
wy c ią gn ię te  n ap rzód ,  j a k b y  chcia ło  nas  
b ro n ić  przed  u p a d k i e m  w r ozw ie ra j ąc ą  
s ię  pod  n a m i  o tch łań .  O rk ie s t r a  pró 
b o w a ła  grać ,  lecz m u z y k a n c i  n ie  byli 
w s ta n i e  o p a n o w a ć  wzrusz en ia .

P r z e p r o w a d z o n e  ś ledz tw o,  co do 
przyczyn  n ie o c z e k iw a n e g o  ro z k o ły sa n ia  
s ię l iny g łównej  d a ło  s e n s a c y j n e  w y n i ­
ki. Oka za ło  się,  że j e d e n  ze sz n u ró w  
b o c z n y c h  został  przecię ty .  Niew ykr yc i  
s p r a w c y  w t e n  s p o s ó b  pragnę l i  w y g ra ć  
zak łady ,  j a k ie  poczyni l i ,  l icząc n a  
śm ie rć  B l o n d i n a  i j e g o  t o w arzysza .  
Z a k o ń c z e n i e m  e m o c j o n u j ą c y c h  p o p i ­
só w Blo n d in a  b y ło  j e g o  prze jśc ie  n a d  
N ia g a r ą  na  szczudłach .  P o  t y m  w y c z y ­
nie,  nie  o b a w ia ją c  się już  zu pe łn ie  a b y  
g o  k t o ś  pr ze śc i gną ł ,  bardz ie j  w y s z u k a ­
n y m  s p o s o b e m  p r z e p r a w y  n a d  w o d o ­
s p a d a m i ,  powróc i ł  do  E u r o p y  i w y s t ę ­
pow ał  nada l  w c y rka ch .  ClmaFł w 1895 
r. śm ie rc ią  n a t u r a l n ą .

dając  do smaku —  trochę życiowej fi 
lozofji i stoicyzmu.

Uformowane z tego ciasta obwarz 
ki układać na blasze równo, rzęda T 
po s iedem  w każdym tygodniu, D0^  
w miesiącu i 365 w roku.

PieC w letnim piecu na wyraźnie t 
miany kolor zdrowia, uważając, żebv si 
nie przypiekły ©d spodu, czyli 0d wne* 
trza kobiecego serca.

Wśród szeregu „ recep t” na szcześ. 
liwe pożycia małżeńskie, powtarzanych 
niejednokrotnie w pismach, zwłaszcza 
za Ameryką, gdzie są bardzo rozpow. 
szechnione, przytaczamy ten na wesoło 
potraktowany „przepis” bez bliższych 
kom entarzy, przypuszczając, że nssze 
gosposie potrafią z niego wyciągnąć pew 
ne wcale dobre wskazówki, jakie w so­
bie zawiera.

RADJO.

Kulinarny „przepis"
na szczęście w m ałżeństwie.
W jednym z o s ta tn ic h  n u m e r ó w  „Ko­

biety w świec ie  i w d o m u "  zna jdujemy 
taki  p r zep is  na  „szczęś l iwą ż o n ę ” .

Proporc ja :  80 dfeg. mi łeg o  u s p o s o ­
bienia,  2 szklanki  gorącej  krwi,  6 dkg. 
drożdży kokieteryjnych,  3  dkg.  dob re j  
woli, 5 dkg .  wyrozumia łośc i ,  p ieprz do 
smaku.

Cias to tak przygo towane  wyrobić  c o ­
dz iennie  bardzo  s ta ranni e  i pos tawić  w 
c ieple  mi łego uśm ie chu ,  aby wyrosło.

Oczy w iś c ie  t r zeba  dopi lnować ,  aby 
nłfe wybuja ło  zanadto,  bo  może  z t e m  
być k łopot  n ielada.  W tym celu po paw 
nym czas ie  t r z e b a  c ias to  wyjąć z d o ­
nicy, wyrobić  je szybko i z ręcznie ,  d o ­

W A R S Z A W A  12 l is to p a d a  
6  30 P ie ś ń  „K ied y  ra n n e " .  6,33 Pobudki 

do g im n a s ty k i. 6,36 G im n as ty k a . 6,50, Muzy 
k a  z p ty t . 7,20 D z ie n n ik  p o ra n n y . 7.50 Pro- 
g ra m  n a  d z ie ń  b ie ż . 17.55 P a r ę  informacji.
8 .0 0  A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 8 .1 0  P rz e rw a . II57 
S y g n a ł  c z a su . 12.00 H e jn a ł z K rakow a. 12.03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y . — 12.15 A udycja dla 
szk ó ł. 12.30 M u zy k a  s a lo n o w a . 1325 C h w ilk a  
d la  k o b ie t . 13.30 P r z e r w a .  — 15.15 Nasz h an  
d e l  m o rsk i. 15,20 P rz e g lą d  g iełdow y. 15.30 
W s p o m n ie n ia  z  o p e r e tk i .  16.00 Skrzynka P, 
K. O . 16.15 K o n c e r t  z u d z ia łe m  solistów 
(p ły ty ) . 16.45 „C ała  P o ls k a  śp ie w a " . — 17.00 
O d c z y t.  17.15 K o n c e r t  w  w y k . ork. PR. pod 
d y r . S t. N a w ro ta . 17.50 S k rz y n k a  językowa
18.00 R e c ita l f o r te p ia n .  R . W a r n e r a .— 18.30. 
S z k ic  l i te r a c k i .  18.45 K ra k o w ia k i (p ły ty ).-
19.00 O p o w ia d a n ie . 19.10 P ro g ra m  na dzień 
n a s tę p n y . 19,20 K o n c e r t  re k la m o w y  — 19.35 
W ia d o m . sp o r to w e . 19.50 „ W  pó łrocze  zgo­
n u  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o " .  20.05 Koncert 
sy m fo n . z K a to w ie . 21.00 D z ie n n ik  weczor- 
ny . 21.05 O b ra z k i  z  P o ls k i w spó łczesn e j,-
22.00 P o g a d a n k a  d la  le k a r z y . 22.45 Odczjt 
z  K ra k o w a . — 23.00 W iad o m o śc i meteor 
d la  k o m . lo tn , 23.05 M uzyka ta n . (płyty)

Or .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S I l l
C h o r o b y  a k ó r n e  i  w en ery czn e  

przyjm uje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w, 
P anie od godz. 12 do 1. 

u l. N . P . M a rji 21, I p ię tr o ,  t e l .  18-94

K r w a w a  
C z w ó rk a

— No Paskalu, p rzys tąpże  ja* do 
rzeosy!— zawołał amfitrjon. —  Widzisz, 
że panie się  n iecierpliw ią.

Maleńki baron mówił dalej;
—  Zaczynam. H is to r ja  tego rodzaju. 

P iłem  poncz rzymski w kaw iarni Roz­
m aitości i już miałem pójść do was, 
moi drodzy, kiedy moją uwagę zwróciło 
k ilka wyrazów, wymówionyoh przez 
jak ichś  facetów, obok mnie siedzących. 
Zacząłem się przysłuchiw ać i zostałem.

— Góż to było tak ciekawego, o 
ozem mówili?

—  O podwójnej zbrodni.
— Gdzie i kiedy?
— W Paryżu , dz is ie jsze j nocy. Dziś 

z ran a  p rzy  ulicy E rn e s ty n y  w karecie 
do w ynajęcia  znaleziono t ru p a  zabitego 
człowieka, a w grobowcu pewnej rodzi­
ny rosy jsk ie j  na cm entarzu  P ere  La 
chaise zwłoki kobiety, także zamordo­
wanej.

Usłyszawszy to  o s ta tn ie  zdanie , h ra ­
b ia  Iwan za ję ty  czułą rozmową z Okta- 
wią, nag le  podniósł głowę, a dreszcze 
przeb ieg ł  po jego ciele.

—  Na cm enta rzu  P ere  Laehaśae! — 
zawołały kobiety przerażone.

W grobowcu! czy byćmoże?— za wo­
łała, — W grobowcu, nieprawda*, że to 
zdumiewające?

Maurycy wyglądał na ro z ta rg n io n e ­
go, ale słuchał, zmarszczywszy brwi.

— Zdaje się, powiedział pan, *e w 
grobowcu pewnej rodziny  ro sy jsk ie j?— 
spy ta ł  h rab ia  Iwan.

— Czy panu wiadomo, jak  się ta ro ­
dzina nazywa?

Paskal po trząsną ł  głową,
— Nazwiska nie wymieniono— o dpo

32 wiedział.

XXXII.
— Wiesz co, kochany Paskalu  — 

odezwał się w icehrabia d*Arfeuille — 
twoje opowiadanie wygląda na bajeczkę. 
Zanadto dramatyczne, a£eby mogło być 
prawdopodobnem.

—  Wcale n ie— zapro testow ał baron, 
— W ątpić nie t rzeb a .  Ci, co rozma­
wiali przy mnie, najdrobnie jsze poda­
wali szczegóły.

— N, to  powinno być o tem  w g a ­
zetach wieczornych.

— Bardzo być n o t e ,  *e je s t .
— To się  zaraz przekonamy.
itazano garsonowi przynieść jaką-

bądź g aze tę ,  podał za chwilę dziennik 
„F ran ce" .

D 'A rfeu ille  rozłożył go i p rzebieg ł 
oczyma.

—  J e s t— odezwał się.
I p rzeczy ta ł  głośno następu jącą  w ia­

domość: V*
„Zbrodnia na cm entarzu  Pere-La- 

chaise. Podwójne m orderstwo.
—  „Nocy dzisiejszej w Paryżu  po­

pełniona zosta ła  podwójna zbrodnia, 
tem s traszn ie jsza ,  że tajem nicza .

„Dziś z rana, k iedy robotn icy  ka­
m ieniarscy przechodzili  przez cmen­
tarz  Pere-Lachaise, ze zdziwieniem u j­
rzeli  krew pod drzwiami żelkznemi 
grobowca pewnej rodziny rosy jsk ie j  i 
w grobowcu tym zobaczyli kobietę, za­
b i tą  szty letem , a jednocześnie  prawie 
s ta jenny  u wynajm ującego powozy przy 
ulicy E rnes tyny  znalazł w karecie, k tó ­
ra  powróciła w nocy, t ru p a  zamordo­
wanego człowieka.

Zawiadomieni na tychm ias t urzędni­
cy sądowi i policja udali s ię  w te  dwa 
miejsca.

Z podwójnego śladztwa, um ie ję tn ie  
poprowadzonego, okazało się, że po- 

, dwójna zbrodnia popełnona zosta ła  przez

jednego i tego samego złoczyńsę.
Niezbite  poszlaki naprow adzają na 

ślad zbrodniarza , k tóry  niebawem znaj­
dzie s ię  w ręku  sprawiedliwości".

Gdy to czytano, Maurycy czuł, że 
zimny po t w ystępu je  na jego  czoło, a 
oddech zapiera  się w gard le ,  żelazną 
miał jednak  wolę i dzięki swej energ ji  
zdołał ukryć przyd  wszystkiem i w zru ­
szenie, k tóre  go mogło zdradzić.

— Czego mam się bać?— p yta ł  sam 
siebie, odzyskując stopniowo zimną 
krew. Niezawodnie niczego.

Te poszlaki, o k tórych  mówią, n ie  
is tn ie ją  wcale. Nic zdradzającego nie 
zostawiłem. Niepodobna wpaść na ślad.

— No i cóż, nie wierzycie jeszcze , 
moi drodzy? —  zawołał Paskal t r ium ­
fująco.— W idzic ie , że miałem słuszność 
i że opowiadanie moje było najdokład- 
niejszem pow tórzeniem  nieskaz ite lne j 
prawdy.

— Nikt nie myśli przeczyć temu, 
kochany b a r o n ie — odpowiedział h rab ia  
d‘A rfeu il le— lep ie jbyś  jednak uczynił, 
gdybyś to opowiadanie zachował dla 
siebie. Na paniach sprawiło ono bar 
dzo p rzykre  wrażenie. Co nam do zbro­
dni, rzeczywiście s trasznych , kiedy ich 
nie znamy? M ordercę złapią, sądzić b ę ­
dą, osądzą, gilotynowany będzie na co 
zasłużył i wszystko dziać się będzie, 
jak  najlep ie j  na tym  najlepszym ze 
światków...  Pal djabli smutne wypadki! 
W ypijmy za zdrowie h rab iego  Iw ana i 
i bądźmy weseli.

Mowa ta  spodobała się gościom 
d*Arfeuilla.

Wypito za zdrowie rosy jsk iego  h r a ­
biego, pragnącego przemienić się w pa­
rysk iego  bulwarowca, a k tó ry  przed 
kilku chwilami trochę  ponury i zasę- 
piony, odzyskał znów zwykły wyraz 
tw arzy  i odpowiadał g rzeczn ie  na toa­
sty, jak ie  na jego  cześć wznoszono.

P rzy tem  Oktawja nie pozwalała mu

się  zajm ować sm utnem i myślami.
Usid la ła  go ze zręcznością kobiecą 

i s ta ra ła  się rozdmuchać ogień j**]> 
czego była pewna, roznieciła w j«gf 
sercu.

Obiad s ta l  się szalenie wesołym.
® d ru g ie j  zrana, kiedy przeszli bie­

siadnicy do salonu, gdzie do gry Pr*I 
gotow ano stoliki, n iektórym  gosc 
Guya d‘A rfeu il la  p l ą t a ł y  się już 
oczy błyszczały, a stąpali  jakby na P 
kładzie podczas kołysania się okrę ■

P a r t j a  bakkara  była  ożywiona, J 
zwykle wśród ludzi w humorze r 
wym.

P rze g ran a  wynosiła około stu 
cy franków.

—  Pozwoli pani, że ją 
spy ta ł  h rab ia  Oktawję, kiedy gra 
skończyła.

Goście zaczęli się rozjeżdża*i.
Nie... n ie dzisiaj,  k o e h a n y h r a  

odezwała się kokietka.
— Gdzie panią zobaczę?
— Nie wiem. . .en
—  A ja  wiem. Dzisiaj wie

tu ta j .  . , . i  sie
Oktawja chciała odpowiedzieć,

ją  h rab ia  uprzedził.  . 0je
- - ■ -owies

iie

—  Łaskawe panie i pan. lw
zwał s ię  cudzoziemskim akcen ’ fly 
ry  czynił mowę jego  o r y g i n a l n ą - ' . ^  
jac ie l  mój h rab ia  d‘Arfeuille 0 L st*# 
zaszczyt, że mnie p rzedsta w h  " 
i za to będę mu zawsze wdZ j wiljśi

któ'

Dzięki jeg o  uprzejmości j 8j;
kilka godzin, k tó re  wydawały 
ezarownemi i k tó re  też śpieszę i0. 
Pozwólcie mi państwo, że z y ten**' 
s tanę  gospodarzem; zróbcie m se0 i* 
szczyt, szanowni państwo 1 P . z gótf 
do mnie dzisiaj o ósmej, tut8^ 84zil»W 
zastrzegam , że odmowa dopro 
m nie do rozpaczy. jefcsć-

Odmowy nie było się czeg^ ^

iieiaktor odpowiedzialny Józef WolnicM
   — - ■■ ' ' ' ' ~    "

Wydawca: SpSIKa z o. o. „ S ło w o  C zęstochow skie*  w  C z ę s t ^ J ^
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